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Wspólny front w górnictwie
W  N IE D Z IE LĄ  20 LUTEG O  ODBĘDZIE SIĘ KONGRES W S Z Y S T K IC H  RADCÓW

ZAŁO G O W YC H

N e k r o l o p
W  grenjalny sposób potrafiła sanacja w pi za­

ciągu krótkiego czasu przebudować cały ustrój 
państwowy Polski z ^omdkratjucznego na de 
spotyczny. Parlament, samorząd, sądownic­
two, szkolnictwo, prawa obywatelskie, prawo 
stowarzyszania się i zgromadzenia, ubezpie­
czenia społeczne, ostatnio uniwersytety — nic, 
literalnie nic nie ostało się przed systematycz­
ną i konsekwentną ręką sanacji, która wszyst­
ko „zreformowała'*.

Wszystkie dziedziny ustroju państwowego 
zastały „zreformowane" w sensie w ytrzeb ie­
nia w szelkiej niezależności, uzależnienia w szy ­
stkiego i w szystkich , oparcia całego życia pu­
blicznego na zasadzie oezw zgięanego posłu­
szeństw a. Wszelka samodzielność działania 
czy naw er tylko myśli została ogłoszona za 
„panyjnictwo**, za „seimoikrację**, za przestęp­
stwo „antypaństwowe** i w konsekwencji w y­
rugowana. Nakaiz posłuszeństw a został pod­
niesiony do godności zasady państwowej i u- 
rzeczywiistniomy bez żadnego wyjątku.

Ostatnim takim wyjątkiem była wolność 
nauki, obwarowana samorządem uniwersyte­
tów. Ten-ostatm bastjom — przeżytek po cza­
sach zaborczych — został zburzony w dniiu 21 
lutego 1933. Historyczna to data. Wprawdzie 
kręgosłup wolności został już poprzednio zła­
many, ale w atutu tym dzieło „radosnej twór- 
ezości** zostało ostatecznie uwieńczone. I tego 
faktu dokonanego nic już nie cofnie. Któż łu­
dziłby się tak naiwnie, że senat sanacyjny ze 
chce i potraf1 jeszcze w ostatniej chwili napra­
wić, co zdziałał sejm sanacyjny?! Jeśli kto był 
tak naiwny, to uchwala komisji senackiej, unie­
ważniająca poprzednią uchwałę o przesłucha­
nie ekspertów zpośród profesorów, doszczętnie 
rozwiała mu złudzenie. Zniesienie samorządu 
szkół akauemicidich, zniesienie wolności nauki 
dokonane jest ostatecznie i bezpowrotnie. Nad 
uniwersytetam i zatriumfowali Burda, Czuma, 
Sanojca.

I talk musiało się stać. Jakzeżby mogło być 
inaczej? Konsekwencje przewrotu majowego 
musiały się spełnić aż do ostatniej. U stóp ko­
lumny, na której w yryty jest napis BRZEŚĆ, 
wszystko, co jest z innego ducha, legło w 
prochu.

Tak tedy dużo, bardzo dużo roooty nad u- 
przątnięciem grazu i odbudową przybyło rzą­
dowi posanacyinemiu

Zagraniu 
o Brześcia

— o—
Biuletyn in form acyjny paryskiej „Agence Fran- 

coEtrangere** (abonowany celem przedruku przez 
redakcje dzienników francuskich i do tego w ła ­
śnie użytku drukowany tylko po jednej stronie 
arkusza) w numerze 2 z 15 lutego podał w iado­
mość o  wyroku sadu apelacyjnego w sprawie 
brzesk 'e j z naslępującemi uwagami: „Uderza, że 
obywatele lak zasłużeni di? ojczyzny, jak  pp. W i­
tos i  Lieherman został: pozbawieni praw  otDywj

W e wlOTek odbyła się w Katowicach konferen­
cja przedstawicieli Cen iralnego Związku Górni­
ków i Zespołu Pracy w sprawie utworzenia wspól­
nego frontu w górnictwie w walce z  baronami 
węglowym i.

P  Polakiewicz znowu chodzie może strutv: 
tow poseł Dubois poruszył w dyskusji sejmowej 
serję nazwisk rosyjskich: Nowosiloowa, Uwaro- 
wa, kuiajzia Czerkaskiego, gen. Dragomirowa... 
N ie odczepią się nigdy od wspomnień rosy jakich. 
Niechże nas krytyku ją/ale bez takich porównań. 
Tak w imieniu li i i  już p. P. protestował.

A le  p. Polakiew icz zapomniał, że m iał chwilę 
radośniejszą —  i to tauc niedawno.., Miano w cie, 
gdy pruski minister komisaryczny Goeiing żądał, 
aby policja uzywaia z caią bezwzględnością hro-

W  wyniku dyskusji uchwalono zwołać na 26 
Iiutego wspólny kongres wszystkich radców zule- 
gow ych, na którym rozpatrywane będą rezolucje 
poprzednich oddzielnych kongresowy w  sprawie 
proklamowania strajku w górnictwie.

ni polnej —  wszystkim nasunęła się myśl, że 
Duch z klubu lii i przemówił pr^ez usia Goernga, 
że plagiatorem był tu Prusak.

Goprawda, gdyby pogrzeb?''- w  archiwa!jach, 
znailazioby się i dawniejsze... rosyjskie: .patro­
nów nie żałet 1“ (>abo i nie oszczęazaćl). Ale za- 
pe\i ne p. Duch nie znal lego powiedzenia. Do 
swoich poglądów doszedł oryginalnie A  p. Uoe- 
ring, jeżeli kogo nasiadowaił —  to też prędzej 
współczesnego sobie poszuk wacza siilnych noeuod.

Spór w rodznie bebeckich pomagsłrw
„Front Robotniczy", wydrukował był w swoim 

czasie uchwalę centralnego wydzial-u ZZZ, w zy­
wającą swoicn postaw <k> glosowama pi zeciwiro 
t. zw. ustawie scaleniowej. Óczy wiście, chodziło 
Lu o gest, że Z zZ  broni interesów robotniczych.

A le pp. posiewie, gdy iiadesda chwila puszcze­
nia la ip y  nie drukaisniej, ale ustawodawczej, nie 
powa-yn się odważyć... Zawiedli...

B^besowcy z pod znaku Jaworowskiego nie po­
siadają w dojmie swych posłów, a L worzą kra- 
mLk, kotuiiJuflrujący z z ~ Z . — Mają tyeko papier, 
więc nic przeżywają takich „rozterek": mogą
prowadzić „w alkę" ińezionuią, zawstydzić Zżz, 1

Prszą tedy :

Sanacja, jak wiadomo, spływa miłością do rc 
boliuków, szczególnie do tych, którzy z w iny je j 
polityki stali się bezrobotnymi: N'a dowód tej mi 
lości ucłiwaliła zniesienie funduszu bezrobocia i 
utworzenie funduazu pracy, który wprawdzie m a­
sie bezrobotnych nie da pracy, ale da ranaLoiom 
posady. Oto pisze na ten leniał sanacyjno-lewja- 
tański „KAtrjer Polski":

„W  związku z uchwaloną przez sejm usta­
wą o funduszu pracy prowadzone są podob- 
no ożywione rozniowy na temat ustalenia li- I

Niezwykła wątpliwość
Organ pilsudczyków lubelskich „Now a Ziemna 

Lubeiska" otrzym uje z  Radom ia prośbę o w y ­
drukowanie zapytania pod adresem władz, czy 
mąz zaufania Komisarza rządowego, któremu po 
wierzono ważne czynności i nadzór nad serją 
dostaw i który zarazem jest bardzo czynnym 
organizatorem „Strzelca", nie jest osobą identy­
czną z człowiekiem, który —

„...został skazany wyrokiem  Sądu Okręgo­
wego w W iln ie  z dnia 18 października 11122 
N-. K. 1-290/22 i Nr. K. 1-177,21 z art. 60, 65,

lelskich.... Lecz bolesny dramat brzeski nie do­
szedł jeszcze do swego epilogu. Osnalnie słowo na 
leży do ludu....". Reszta komentarza agencji fran­
cuskiej nie da się ze względu na cenzurę powtó­
rzyć w piśmie polskiem, dopóki trwa reżim po- 
raajewy.

»— O O O — .

„nie możemy się powstrzymać by nie -u- 
jaw nir i nie napiętnować wooec opin ji klasy 
ronouniczej lego bezmiaru obłudy, kłamstwa 
i demagogji* jaką w związku z tą ustawą 
przejaw iło solidauys.yczne z/ Z , wykazując 
tem ponad wszelką wątpliwość swą całkowi­
tą zależność oa polityk i i celów RB, którego 
sLanuwi nieruzerwainą i nieodłączną całość".

Zarzuty, odnoszące się do ZZZ , brzmią zupełnie 
słusznie, ale grupka Jaworowskiego, czyniąca so­
bie cnotę ze swej nicości, przypomina eunucha, 
któryby się przechwalał, że nikt mu zgwałcenia 
nie zarzuci... A  te ZZZ-ety  pogwałciły nawet U\ 
co za zasadę uznały.

posady...
sty osobowej nowy ch funkcjonar juszy le j no. 
w ej instytucji. Ponieważ fundusz pracy ma 
w myśl ustawy szeroki zakres działania,, w y­
magający fachowców w różnych dziedzinach, 
liczyć się należy z utworzeniem i obsadzeniem 
dużej stosuiikowo ilości posad rządowych".

Teraz już wiemy, dlaczego tak pilną stała się ta 
sprawa: setki sanalorów czeka na posady. Proro­
cze były słowa jednego z posłów w dyskusji, że 
właśnie o posady clioozi, nie o ulepszenia w dzie­
dzinie pomocy bezrobotnym.

571 (przywłaszczenie), 636 (nadużycie w ła ­
dzy ) i 667 K. K. (fałszerstwo) na ośm łat 
ciężkiego więzienia z pozbawieniem praw na 
lai dwadzieścia z art. z5—35 K. K . '.

Zdajem y sobie sprawę z lego. że chodzi tu o 
baidzo ciężkie zarzuty —  alatego nie przytacza­
my nazwiska, wydrukowanego w „N ow ej Ziein. 
Lubelskiej". Dziennik lubelski wie, od kogo uzy. 
skał tę korespondencję i może ma do swojego in­
formatora pełne zaufanie.

Nie d ziw i nas, że z obcego miasta, posiadają­
cego własną prasę, wysłano ten matórjał gdzie, 
indziej. W iadom em  jest, iż w mniejszych ośrod­
kach jest cenzura specialnie drażliwą na sprawy 
lokalne. Ale. o ileby ta hislorja oparta była na 
jakiemś fatalnenr n . porozumieniu, — wynikłem  
przedewszyslkicm z tożsamości imienia i nazw i­
ska, uderzać w niej musi rodzaj wątpliwości —  
skupionych dokoła prowincjonalnego faw oryta 

' losu.

'martwienia'4 z jedną przerwą
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WalKa
na śmierć i życie

Terai słowy określi! tow, Leipart, 
przewodniczący klasowych związków 
zawodowych w  N  m czech, zadanie 
klasy robotniczej tego kraju w razie 
zwycięstwa faszyzmu Zwycięstwo to 
zdaje się być nieuniknione, ponieważ 
Rząd H itle ra  sam toruje sobie drogą 
do zwycięstwa, nie spotykając dotąd 
oport z niczyjej strony. Hłndertbarg 
jest powolrem narzędziem junkrów 
pruskich, a wyręcza go właściwie je­
go syn, pułkownik Hindenbarg, mąż 
zaufania junkrów. Aparat admini­
stracyjny i policja Prus są w ręmi 
hitlerowców; oddziały szturmowe H i­
tlera włączono do poucji; Reichswe- 
hra —  opanowana przez hitlerowców. 
Prusy, stanowiące %  Rzeszy, już sfa- 
szyzowano, przygotowano do jawnej 
dyktatury kuli i pięści. Kraje połud­
niowe Rzeszy stawiają jeszcze opór 
oochodowi hitleryzmu, który rozpra­
wę 'z niemi odkłada na później.

W ybory z 5 usarca są czczą korne- 
dją. Organizacje lokalne hitlerowców 
otrzymały rozkaz, by udaremniły 
„normalne" wybory; tylko hitlerow­
cy i hugenbergowcy korzystają z« 
swobody agitacji wyborczej, lewicy 
zaś nie udziela się pozwoleń na ze- 
brama, a większą część prasy socju- 
listyczno - komunistycznej zawieszo 
no. Zresztą hitlerowcy wyraźnie o- 
świadczają, -źe taki ozy inny wyu.k 
wyborów n ;e wpłynie na zmianę rzą­
du, że o powrocie do rządów parła 
mentarnych niema mowy, źe tylko po 
’ch - hitlerowców —  trupach możnr* 
będzie odebrać un władzę. j

A  ponieważ jedynym Konkretnym 
programem H itle ra  jest „śmiertelna 
walka z marksizmem", więc Zapo­
wiedź Le i par ta jest prostem i jedynie 
możliwem wyjściem z sytuacji. Klasa 
robotnicza Niemiec bedzie musiała 
podjąć walkę na śmierć . życie, bo 
jeśli tego nie uczyni, narazi się na 
niechyhr -  śmierć bez walk i

Ta śm iertelna  rozgrywka między 
Faszyzmem a klasą robotniczą w  
NeinczecŁ j«6t jui bardzo bliska. A  
od 'ej wyniku ze leży w  lwiej mierze 
los klasy robo tn icze j w ca łe j E uro­
pie.

Dlaczego? Dlatego, źe Niemcy są 
krajem najbardzie, uprzemysłowio­
nym na lądzie suropejskim, o najsil­
niej zorganizowanym Przemyśle i 
proletariacie. W  Niemczech tedy 
walka klasowa na Cle kryzysu gospo­
darczego —  (powikłana i zaostrzona 
w  związku ze spuścizną po przegra­
nej wojnie —  ma cha*ikter najbar­
dziej zaogniony i doprowadziła już 
właściwie dd podziału społeczeństwa 
na dwa obozy: faszyzm kapitalitycz­
no - junkierski z jednej i klasa robo­
tnicza z drugiej strony.

Niemcy tedy przoda ją  w chwili o- 
becnej walce klasy robotniczej z fa­
szyzmem i reakcją w  całej Europie. 
Postępy hitleryzmu wywołały gorą­
czkę faszystowską w innych krajach.

Wiochy M ussoliniego i W ęgry Gom  
bosa poczuły przypływ „świeżych 
sił * i knują dalekosiężne plany poli­
tyczne

Rumun ja i Jugosławja, w  obawie 
o całość swych granic, wprawdzie 
związały się mocniej z Czecnosłowa- 
cją w M ałą Ententę, ale jednocześnie 
zobowiązały się do pomocy wzajem­
nej w razie wybuchu rewolucji u sie­
bie ( jak wszystkie rządy faszystow­
skie drżą przed gniewem ludu, nie 
gardząc nawet interwencją obcą dla 
stłumienia wvbuchu tego gniewu!).

Nawet mała Austria, która w swym 
żywotnym interesie powinna siedzieć 
cicho ; nie mieszać się do zatargów

Jo młodzieży pracujące!
Towarzysze! Młodzież roootnkzn, nę­

kaną nędzneml zarobkami i brakiem 
pracy, nderzają coraz to nowe ciosy 
Odbiera sl.* młoazieży jedno po drugiem 
te prawa polityczne, jakie jej przynio­
sła rewolucja 1918 r. Pozbawiając ją po­
litycznych praw, pr-.gnie się w ten spo­
sób oderwać masy młodocianego prole­
tariatu od ogólnej walki klasy pracują­
cej 1 uniemożliwić młodym, bojowym 
siłom proletariatu zaważenie na szali 
wydarzeń.

Już ustawa o zgromadzeniach, zabra­
niając osobom niepełnoletnim, zwoły­
wania zgromadzeń i przewodniczenia 
na nich. utrudniła samodzielne wystą­
pienie mlodz.e- pracującej. Dekret o 
stowarzyszeniach zabronił młodocianym 
w wieku lat 14 do 1S naiezenla do sto­
warzyszeń inaczej, jak za zgodą swycn 
Drawnycb opiekunów, zabroni] jej bra­
nia naziału w głosowaniu uchw .i i wy 
bieraniu władz stowarzyszeń. W  ten 
sposób wolność organizowania się mło­
dzieży robotniczej została dotkliwie 
surępowana.

OBECNIE WIĘKSZOŚĆ SEJMOWA  
UCHW ALIŁA USTAW Y O SA MORZA 
DZIE TERYTORJALNYM I O UBEZ­
PIECZENIACH SPOŁECZNYCH, KTÓ­
RE ODBIERAJĄ CZYNNE PRAW O  
WYBORCZE MŁODZIEŻY NIŻEJ 24 
LAT ŻYCiA, A BIERNE PRAW O W Y ­
BORCZE W  GMINACH —  MŁODZIEzY 
NIŻEJ 30 LAT ŻYCIA. W  ten sposób 
około 1.700.000 młodych mężczyzn i 
dziewcząt pozbawionych zostało niezwy 
kie cennych unrawnień obywatelskich

pod pozorem, że 211.000 młodzieży peł­
ni w tym wiekn służbę czynną wojsko­
wą.

Wiemy, że prawo pozwala młodzieży 
pracować już od 15 lat życia, a prawo 
to staje się ciężkin 1 krwawym obowią 
zkiem w każdej robotniczej rodzinie- 
Wtedy, kiedy dzieci klas posiadających 
korzystają ze szkół średnich i wyższych, 
młody robotnik i robotnica tworzą w 
fabrykach, warsztatach i Kopalniach —  
dobra, z których korzvstają inni. „Jesteś­
my już dojrzali, gdy inni dziećmi są". 
W  samorządzie gminnym rozstrzygają 
się wszakże sprawy w wysokim stopnin 
dotyczące młodzieży, jak sprawy oświa­
ty szkolnej i pozaszkolnej, opieki spo­
łecznej, walki z bezrobociem i Ł d. W  
ubezpieczeniach społecznych, do któ­
rych przecież i młodociany robotnik o- 
płaca swą składkę, rozstrzygają się 
sprawy nieraz największego i najbardziej 
di ..pośredniego znaczenia dla młodego 
robotnika czy robotnicy. Lecz “ pływu 
ua te sprawy mieć nie będą mogli!

Nie dosyć na tern, szykuje się nowy 
zamach na prawa młodzieży i w ślad 
za odebraniem młodocianym praw wy­
borczych w samoiządzie gminnym i u- 
bezpieczalniach społecznych, żąda „sa­
nacji," odebrania prawa wyborczego do 
Sejmu Rzeczypospolitej młodzieży w 
wieku lat 21- -24, które to prawo jei 
orzysługuje od r. 1919,

Agitacja faszystowska powie wara: i 
cóż wam z tych praw, które nie zape­
wniają pracy, ani chleba. Lecz my, mło­
dzież socjalistyczna, wiemy, żc WOL-

a. B. W. R. w Selmie
Galopada tejmowa dobiega końca. Krat 

otrzymał w podarunku od tet sesji skróco­
nej: budżet deficytowy, ustawę tamorząao- 
.wą, przewracającą do góry nogami, jak 
powiedział łotr, A. Ctotkosz, całe po'skte 
tycie samorządowe, — ustawą t. rw, scale­
niową, cofającą bardzo znacznie wstecz u- 
bezpieczenta społeczne, naiwną aż do grotę 
skt ustawą o funduszu pracy', wzorowaną 
na eksperymentach Mastoltmego t  Don Pape- 
na, — otrzymuje teraz, je łe li p, Eoert nie 
dokona cuda w Senacie, likwidacją samo­
rządu akademickiego, — ma jeszcze otrzy­
mać, według zapewnień aj, Press, ustawy o 
przedłużenia czasu pracy ł o skróceniu ur­
lopów robotniczych.

Chyba wystarczy, jak ko paramie&tączny 
Mryicłg pracy ustawodawcz ,?

Co zaprezentował przez ten niezbyt długi 
czas opinji publicznej BBWR„ jako kierow­
nik faktyczny czwartego Sejmu? Czy „wał 
czył na argam&ncy''? czy ujawnił takiś en­
tuzjazm? jakąś wspólną m vil państwową?

Zreasumujmy
BBWR. uczestniczył w onej „pracy usta­

wodawczej w potrójnym charakterze.
Przedewszystkim — poprzez przewodni­

czących Izby i  komisyj poszczególnych; ci 
wszyscy pp. przewodniczący zwoływali po 
siedzenia w godzinach nieprawdopodobnych 
przedłużali je do godzin nieprawdopodob­
nych zrezygnowali z wszelkich pozorów bez 
słronności ( z wyjątkiem bodaj prof, Mako

wskiego), byłe... „zmęczyć" opozycją.
Następnie uczestnictwo BdWR wyraziło 

sią u> mowach, czy raczej „czytankach" pp.: 
referentów, nudnych niby lukrecja, „odwala- 
jących"' swoje „kawałki" napisane wśród 
powszechnej sennej ciszy, naprawdą zabie­
rali głos w roli referentów tylko pp. Mie- 
dzińskl i Polakiewicz, jeszcze poniekąd, po­
niekąd p, Gosiewski w osiainim stówie.

Wreszcie — mówcy „samodzielni*.

Właściwie było ich trzech; ks. Radziwiłł, 
który pochwalił uprzejmie p. Witosa przy 
budżecie *praw zagranicznych, poczym... o- 
debrano p. Witosowi prawa obywatelskie, p. 
Duch, który przy budżecie spraw wewnątrz 
nych wzywał p .min. Pierackłego, by poli­
cja szybciej strzelała, poczym p. referent 
Pączek jeszcze szybciej zdezawuował p. Du­
cha, no i  p. Makowski przy ustawie akade­
mickiej, — poetyczny, łagodny t pełen za- 
strzeżeń.„ To t wszystko. Podobno „Wojtek"' 
Malinowski miał wybuchnąć przy ustawie 
scaleniowej, ale „wyouchnął" tylko pod o- 
dresem opozycji, dlaczego, mianowicie, te 
,y:ekawistyf nie chcą zrobić rnoolncji.

Cały „dorobek“ mamy oto, jak na dłoni.
Czwarty rodzaj — najbardziej intensyw­

ny — udziału BBWR. w „pracy ustawo­
dawczej’' — to były wykrzykniki p. pos. 
Sanojcy, wierne, nieuniknione, takie same 
zawsze i przy każdej okazji. Te wykrzykni­
ki są nieuniknionym ornamentem czwartego 
Seimn- j Ar.

NOŚĆ —  to chleb i że WOLNOŚĆ fes 
równia, jak chleb cenna. Na wszystkie! 
placówkach walki, we wszystkich In
stytucjach życia publicznego prag em
kształtować nową rzeczywistość w myś 
naszych interesów i naszych ideałów.

Oceńcie sami dężkl cios, jaki Wan. 
wymierzają. Oceńcie należycie lęk ia 
szyzmn przed młodzieżą, przed jej zwy­
cięskim pochodem naprzód. I na odebrs 
nie Wam praw politycznych odpowiedz­
cie tern mocniejszem zesnolenicm się 
pod CZERWONYM SZTANDAREM  
walki o prawo robotnika i chłopa.

Nie ulękniemy się wroga, a na jego 
zamachy odpowiemy wzuc-coną walką, 
odpowiemy wzmocnieniem szeregów, 
które w niedługiej juz przyszłości przy 
puszczą szturm na okopy starego łada. 
Szturm ten będzie zwycięski.

Wszyscy do szeregów młodzieży so­
cjalistycznej!

W
Niech żyje Socjalizm:
Niech żyje młodzież pracująca!

CENTRALNY W YDZIA ł 
MŁODZIEŻY P P S .  

Warszawą w lutym 1933 r-

Dla wybranych
Jak podają „Wiad. Lu... (Nr. 480) w 

jednej z sal Lcytacyjnych Paryża odby­
ła się niedawno sprzedaż zbiorów ar­
tystycznych, należących do G. Bluimen- 
thala. W  czasie lej sprzedaży uzyskano 
m. ńn.: za stolik roboty Riesenera, który 
należał pono megcfys ao Maru Antoni­
ny, 605.000 fr., za figurkę terrakoto- 
wą Clodiona —  410.000 fr., za akwarele 
Fragonarda —— 300.000 fr., za szkić^ ry­
sunkową Watteau — 212.000 fr., za rze­
źbę Falconeta —  210.000 fr etc.

Mniejsza już o te zawrotne sumy. pł* 
eone przez nabywców za isden obrazek 
lub figurynkę: tzecz jasna —  isWfe s p e­
wna różnica pomiędzy miarą wartości 
dzieła sztuki a miarą wartolt pary bu­
tów lub korca kartofli. A le  godny pod ■ 
kreślenia jest fakt, że w czasach coraz 
powszechniejszego głodu i nędzy sinie­
je przecież warstwa czy warstewka .,e- 
lity", której pełne — mimo kryzysu — 
mieszki pozwalają na wydawanie se­
tek i milionów dla zaspokojenia przewa 
bme —  próżności i snobizmu. Bo i po • 
cóż licytują się tak zawzięcie ci ama­
torzy Fragomardów i Fałconetów? Po 
to tylko, by nabyte arcydzieła powie­
sić czy postawić wśród swych prywat­
nych zbiorów i nie dać do nich dostępu 
nikomu, prócz może garści ..wybra­
nych".

Twierdzą jedni, żc własność jest świę­
tością nietykalną. Mówią inni, że „w ła­
sność iest kradzieżą". Dopóki pierwsza 
z tych zasad panuje niemal wszechwła­
dnie i kieruje losam. społeczeństw ' lu 
cfzł —  sztuka, tak jak wszystko :nne, 
istnieje tylko dla bogaczy. Bd,

zewnętrznych, ma nawiązać śc: :lei- 
sze więzy z hitleryzmer*. Słaby, bez­
silny rząd Dollfussa, byle utrzymać 
się przy władzy i pozyskać kilka gło­
sów faszystowskich, potrzebnych mu 
do większości nie waha się narażać 
kraju na ciężkie przejścia i wstrzą- 
śnienia,

Cała Europa środkowa żyje łzi- 
siaj pod znakiem wydarzeń w Niem­
czech Echa i odblaski tych wydarzeń 
mamy jńż i we Francji, gdzie wrogo 
wie demokracji zuchwale podnoszą 
głowę, i w Belgji, gdzie ataki reak- 
cyjnego rządu, na socjalizm coraz o- 
strzeisze przypiera fortu", O Polsce 
nie potrzebujemy tu mówić

W  razie zwycięstwa hitleryzmu 
rud  robotniczy Europy zostałby na 
diugie lata odrzucony wstecz. Mili- 
taryzm święciłby orgje, pokój zawisł­
by na włosku.

W  razie zwycięstwa robotników nie 
mieckich taszyzm europejski otrzyma 
cios śmiertelny. Godziny jego Dędą 
policzone, Otw orzy się droga do rzą­
dów klasy roootn iczej, do socja lizm u.

Robotnicy wszystkich krajów zdają 
sobie dobrze sprawę, że w  Niem­
czech rozgrywają się wypadki o zna­
czeniu ipokow em . Toteż z najwięk- 
szem naprężeniem i najwyższą sympa 
tją śledzą bieg tych wypadków

A le  to nie wystarczą... Robotnicy

wszystkich krajów faszystowskich 
winni sposobić się do obalenia faszy­
zmu w  kraju własnym. Zwycięstwo 
robotników niemieckich —  w które 
mocno wierzymy —  musi się stać sy­
gnałem  do zwycięstwa robotników w  
innych krajach.

W alka na śmierć i życie faszyzmu 
z socjalizmem, odbywa się nietylkł 
w Niemczech. Tam rozstrzygnie się 
ona najprędzej. Trzeba dołożyć wszy 
ftkieb sił, trzeba wytężvć wszystką 
energię, by rozstrzygnęła się takie 
poza Niemcami i tuż po Niemczech.

(j .n b .)
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roDolnlKOw
Biuro M iędzynarodówki Socjalistycznej na 

posłodzeni u w  Zurychu 18 i 19 lutego uchwa­
liło  niajstępująicą odezwę: .

W  chw ili największego niebezpieczeństwa dila 
klasy pracującej, dla wolności i pokoju, w  imię 
kultury ludzkiej zwracamy się do Was.

Połączony z wielkokapitalistyczną i feudalną 
reakcją Hitler odjął rz^dy w  Niemczech

DECYDUJĄCA W A L K A  M IĘ D ZY FASZYZM E M  
A K LA S Ą  RO B O TN IC ZĄ

jesi w  Niemczech w  toku. W  grę wchodzą o l ­
brzym ie rzeczy. Jeżeli faszyzmowi w  Niemczech 
uda się utrzymać przy w ładzy i  wzmocnić ją, 
w ledy razem z demowracją niemiecką, z  republi­
ką niemiecką zostaną stracone owoce pól w ieko, 
w ej protonu jackiej w alki klasowej.

Jeżeli saunach faszystów siki obali niemiecką 
klasę robotnicza, wtedy spadnie w ielkie niebez­
pieczeństwo na cały protoian jat Europy środko­
w ej ; w ledy reakcja w całym  świecie odważy się 
na atak na zdobycze społeczne klasy robotniczej.

Dlatego ufamy, że roboitnicy niemieccy, z  
których ciężką o f ,rną walką czują się soli­
darni socjaliści całego świata, pobiją fa . 
sz\ zm j kontrrewolucję.

Dlatego w zyw am y robotników wszystkich 
•krajów do poparcia proletarjatu niemieckie, 
go ze względu na historyczne znaczenie jego 
walki.

Międzynarodówka socjalistyczna zawsze uzna­
wała, że bratobójcza walka wśród prolelaujauu 
jest największą przyczyną jego osłabienia a tern- 
samem najsilniejszym sojusznikiem faszyzmu.

Międzyinaiodówka socjalistyczna dlatego za­
wsze u ważała

PO ŁĄ C Z E N IE  SIĘ PR O LE TA R JA TU
za decydujący w a i. nck dla rozwiinięci t pełne j s,;- 
ly  .proletarjatu. Wouec strasznego zagrożenia Kila 
sy robotniczej N iem iec a z nią całego świata tra­
giczne skutki roziamu stają się widoczniejsze niż 
k iedykolw iek przedtem. Zniszczenia dokonane 
przez rozłam w  ciągu półtora dzieciątka lat nie 
mogą, niestety, odrazu być usunięte. A le doświad­
czenie historyczne obecnej cnwiiłi inusi nietylko 
objaw ić się w woh do odbudowy j dnolile j zwar­
tej organizacji walki, ale także musi już obecnie 
doprowadzić do próby podniesienia, o ile to ty lico 
możliwe, zdolności proletarjatu do walki.

Niebezpieczeństwa są zbyt wielk.e, aby jedno­
myślne życzenie rowotnikow jednolitej wai lei 
całego proletarjatu mogło być użyte dla m a­
newrów partyjnych.

M iędzynaiodówka socjalistyczna dąży do 
jednolitej akcji całej klasy pracującej na 
podstawie otwartego i uczciwego porozumie, 
ma. W zywam y obotnukow niemieckich, ro­
botników wszystkich krajów, aby wobec tra­
gicznych nieLezj.ioozeńslw zaniechali w za­
jem nych ataków i  razem w alczyli przeciw 
faszyzm owi. Międzynarodówka socjalistycz. 
na zawsze była gotową do układów o taką 
wspólną watkę z Międzynarodówką komuni­
styczną, gdy ta oświadczy gotowość do tego.

Robotnicy wszystkich krajow i Podczas gdy ka­
pitalizm  wtrąca W as w  masową biedę i nędzę, 
podczas gdy bandy faszystowskie przeciw  W am  
organizuje, przygotowuje on niezmierne niesaczę- 
ścic

NO W EJ W O JNY
Już stoimy wobec krwawego faklu woimy na 

Dalekim Wschodziie, ale i przed niebezpicozeń- 
stwem, że w  Europie z  rosnącą szyukością przy­
gotowuje się rozwój grożący zakończaniem się 
nową wojną światową.

Imperjaliizm japoński triumfuje. N ie szanując 
zaiv»artych uroczystych traktatów, Japu-uja zibroj- 
ną ręką zajęła lerylarjum  chińskie, unząd^ka 
mai jonetkowe państwo maiaizurskie i zabiera się 
do zdobywania dalszych prow incji chińskich. Za­
chowamy dotąd troskliw ie pozór, że niema w ojny 
m iędzy Japom ją a  Chinami, uparła. N iezmierzune 
plany im perjalizm u japońskiego stają się coram 
wyraźniej :ize, a  L iga  narodów okazała się bezsil­
ną do wstrzymania wykonania tych planów.

Podczas gdy na Dalekim Wschodzie toczy się 
woima i grożą miedająoe się obliczyć skutki, pod­
czas gdy w  południowej Am eryce ciągle odbyw a­
ją się starcia wojenne*, przygotowują się w  Euro­
pie wydarzenia, które prędzej ozy później muszą 
narazić poł ó europejski.

Konferencja rozbrojeniowa wlecze się od roku 
bez skutku. Zamienione w  olbrzym ie obozy wo­
jenne, złączone w  olbrzym e sojusze stoją pań­
stwa europejskie naprzeciw  sobie uzbrojone aż 
po zęoy. Coraz poważnlejiszem staje się niebez- 
opieczeństwo, że konferencja n ie doprowadzi do

całego $wiata!
rozbrojenia, lecz do nowych zbrojeń da pozory.

Postęp faszyzmu wynosi na czoło narodów 
inacjonał i styczno - militanyslyczme siły. H itler w  
Niemczech, Musisolini we Włoszech, H orlhy na 
Węgrzech, dyktatura w Jugoslawji, jawne i ukry­
te dyktatury faszystowskie w innych krajach
bałkańskich __  wszystkie one są gotowe obrócić
silę, na której opierają się wewnątrz kraju, na 
ziewnątnz i znowu zamienić.

EU RO PĘ W  PO LE  B IT W Y .
Faszystowski" W łochy, kotntrrewolucyjne W ę­

gry- i zdetronizowana dynustja naibsburgów usi­
łują nadużyć ruchu plemion jugosłowiańskich, 
których przeciwieństwa zaostrzone zostały przez 
dyktaturę wojskową, dla swych celów; przez to 
w ytw arzają w  Euiopie środkowej s im ę  n a j­
większych iiiaoezpieczenstw dla poko ju.

Plamy utworzenia bloku państw 1'aazystowskich 
i  przeciwieństwa wobec Francji i je j sojuszników 
grożą rozdarciem Europy znowu na dwa przeciw 
sobie zbrojące się obozy. Euiiopa w ie z  krwawych 
doświadczeń, dor.ąd prowadzi polityka sojuszów

Jeżeli przeciwieństwa wśród moca-stw zrobią 
Lngę narodów niezdolną do działania, jeżeli kie­
rownictwo burauazji doslanie się coraz więcej w 
••ęce grup faszystowskich, stanie się zupełnie ja- 
smem, że tylko sina proletarjatu może odwrócić 
katastrofę światową, która z  biomieeznością musi 
spaść na ludzkość i znowu zniszczyć m iljony mło­
dych ludzi,

Międzynarodówka socjalistyczna n igdy nie za- 
niedbała swego obowiązku ostrzegania przed gro­
żąc cm nieszczęściem i prowadzenia zdecydowanej 
walki przcc.w wojnie i przygotowaniom do w oj­
ny. Ma- ona też p iaw o w lej decydującej godzi­
nie podnieść jeszcze raz swój glos i os urzec przed 
przygotowująoenii się strasznemu rzeczami.

Międzynanodówika socjalistyczna w zyw a 
Wszystkich robotników uo zjednoczenia się, 
aby w jednolitej walce odeprzeć grożące n ie­
bezpieczeństwo nowej w ojny światowej.

Mię^jzyuarooówika socjalistyczna ' apeluje 
do wszystkich ludzi, którzy chcą pTzeszMKlzu. 
nowej krwawej łaźni, chcą ziarnować pokój 
i  zdobycze kuLlury ludzkiej, aby przyłączyli 
isię do arm ji proletarjatu.

Robotnicy wszystkich krajów* Odpowiedzialne 
za Straszne niebezpieczeństwa grożące wonności i 
pokojow i są klasy panujące wszystkich kra jów  
Z jednej strony KapuaiiSiyezna burżuazja przez 
swą politykę imporjołisi.yczuą 'piuaszliodzila 
wzrostowi młodej demokracji i klasy robotniczej 
w  krajach zwyciężony ch, z oirugiej strony kaipi- 
laluslyczna l>urzua/.ja w Krajach zwyciężonych 
wyzysikała skutki ktęski dla rozjątrzenia namięt­
ności nacjonalistycznych i zdobycia z powaliłam 
sw ojej w ładzy w  form ie morderczego i w ojow ni­
czego faszyzmu.

Dlatego należy połączyć walkę obronną 
przeciw łaszy zmów i i nicnezpńczeń lwu w o j­
ny z walką przeciw kapitalizm owi dla zdo. 
bycia w kadzy politycznej dla klasy robotni, 
czej, dla socjalizmu.

Zwycięstwo bedzie nasze, gdy będziemy połą­
czeni dla wywalczenia go.

Niech ży je  wolność!
Niech żyje pokójI
Niech żyje socjalizmI
Zurych, 19 lutego 1933.

Biuro Międzynarodówki Socjalislycznej.

tf llN O R  I  S A T Y R Ą
OKO PA Ń S K IE  PIESKA UCZY

Przedszperowa to chwila — z każdej kamienicy 
Gdzto lylko pieska mają — już jest na ulicy,
Nim spełnią, oo kazano — jeszcze doskonale 
Warczeniem swem markują: my i wy rywale!

 Te dogi, czy buldogi, kundle czy wilczury...
Jedne w piękni ch obrożach, spoglądając zgćry - 
Inne bez tych dystynkcyj, nadrabiając miną,
Że pies cenny u pan<i w równej lasce z psiną...
Lecz zaraz w uszy wpadnie im pańskie gwizdanie.

Szach-machl — uzgodnić trzeba czemprędzej dzatanle, 
Iżby w świetle latarni — w znak dobrej tresury 
Zgodnie kolejno nóżkę podnosić do góry.
Czy to okaz kudłaty, ochrypły, zruozialy
Czy lśni on sierścią czarną — pod gardłem gors b'3ły.

Więc co znaczyły przedtem pomruki, warczenia,
Że: u owego plemienia 

Są demagogi:
I kundle i dogi —
I że użerkę czynią dla ulicy—
Ą znają mores — niby-przedwułcyl

Z  „ŻÓ ŁTE J M UCH Y"
Podobno minister Jędrzejewicz przewiduje re­

formę elementarza szkolnego. Abebecadło będzie 
brzm iało następująco: A , BR, C...

• «  •
Mówi się, że w  Polsce jest wielu bezrobotnych, 

a komornicy nikomu nie szczędzą zajęć...
*  *  *

By poznać stratosferę, nie należy koniecznie
być Piecardem. W ystarczy być zw ykłym  kup­
cem.

Z życia robotniczego
JAK K A P IT A Ł  ZA G R A N IC ZN Y  R Z Ą u Z I 

W  POLSCE
W iele się u nas m ów i o gnębieniu robotników 

polskich prze'?. kapitał zagraniczny. Niedawno te­
mu, podczas piuce&u Blacho wskiego, cpolcezeń- 
slw o polskie zostało poruszone stosunkami, paru1 
jącem i w  Zakładach Żyrardowskich, ale omal że 
nic się nie m ów i i  nie pisze o lem, w jaki bez­
względny jposób kapitał zagraniczny niszczy prze­
mysł poiłsuci i pozbawiła robotników ostatniego kę­
sa chleba. Taki fakt m iał ostatnio miejsce w Kra 
kowskiej fabryce Portiand-Camentu S. A. w  Bo • 
nurce, którą przed kilku laty zagarnęła belgijska 
in m a „Souvay“ , zamieniając fabrykę niedawno 
kwitnącą w  istne cmentarzysko.

Fabryka la była niegdyś chlubą przemysłu kra­
kowskiego, gdyż zatrudniała ona przeszło 600 ro­
botników i kilkudziesięciu urzędników Rabunko­
wa polityka kartelowa, różne „W spólnoty intere­
sów", chroniące kopilailistów zagiaaiicznyeh i dy- 
iektorów swoich, spiawiiły, że fabry ka ta, zbudo­
wana przez powstańca z r. 1863 bhp. Bernarda L i- 
bana, uginając się pod ciężarem kryzysu gospodar 
czego i braku kredytów, zmuszona była poddać się 
woli firm y „Solvay“  w naiwnej wierze, że bez­
względność kapitalistów zagranicznych nie pod­
waż} egzystencji fabryki i  nie pozbawi chlaba o- 
kolo 700 robotników i urzędników. —  Ale rozcza­
rowanie faktycznych właścicieli nie dało długo na 
siebie czekać, gdyż pierwsza czyuność firm y „Sol- 
vay“ , po przejęciu cementowni w zastaw na okre­
ślony czas wizami an za gwarancję udzjeloną w ie­
rzycielom, polegała na zamknięciu fabryki i w y ­
rzuceniu na bruk kilkuset robotników i urzędni­
ków, a to tylko w tym celu,, aby przejąć kontyn­
gent przeznaczony dla fabryki i w  len sposób po­
większyć swoje zyski kosztem robotników kra­
kowskich.

Puteniaci ci zgodzili się z łaski tylko na to, aby 
dlla konserwacji fabryki pozostawić kilkunastu 
robotników i urzędników, naturalnie za glodowcm 
wynagrodzeniem, które w przeciągu ostatnich k il­
ku lat zredukowano do m in im um  A le miedość te­
go, gdyż ostatnio firm a „Solvay“ dąży wyraźnie 
<io wyrzucenia na bruk także i tych pozostałych 
-ySEczęśliiwców", nie Wypłacając ruz od szeregu ty­
godni naJeżnych im poborów, aby w len spocób 
doprowadzić do zupełnego zniszczenia fabryki.

Czas najwyższy, aby czynniki miarodajne wglą- 
dinęly w lę sprawę, ukróciły swawolę kapitalistów 
belgijskich, zwłaszcza, że przy dobrej wul istnia­
łaby możliwość puszi zenia w ruch lak ważnej fa- 
Dryki, klóraby mogła za'lridnić kilkuset robotni- 
ków i w ten sposób przyczynić się do mżenia w  
katastrofa!nem położeniu bezrobotnych.

S K A N D A L  Z W Y P Ł A T Ą  RO BO CIZNY PR Z Y  
B U D O W IE  SAN A lO ltJUM  „B R ATN IE J  

PO M O CY" W  ZAK O PAN E M
W  lipcu ubiegłego roku ukończyła pracę przy 

budowie sanalorjum „Bratniej Pom ocy" w  Zako. 
panem grupa robotników budowlanych. Zw aln ia­
jąc ich oświadczyło im kieiow nictw o b "dow y, że 
zaległą robociznę otrzymają... w najbliższą so­
no tę. Od tej m ilej zapowiedzi upłynęło blisko 7 
miesięcy, a zaległość nie została Wręg ul owa ulał —  
Zaległa należylość wynosi przeszło tysiąc złotych.

Interpelowany w lej sprawie przez głodują­
cych robotników inżynier Bieńkowsł i, zam iesz­
kały w sana lor jum .Bratniej Pom ocy", rozkłada 
bez adnie ręce, twierdząc, że ze swej kieszeni p ic. 
n iedzy nie da, a kw oiy potrzebnej na wypłatę do­
tychczas nie otrzymał.

Zaznaczyć należy, że fakt niegodziwego prze­
trzym ywania grosza robotniczego jest tembar- 
dziej godny napiętnowania, że dokonuje go nie 
jakiś prywatny kapitalista, ale instytucja społe- 
i zna, jaką jest sana Lor jum „Bratn iej Pom ocy". 
Nadzór nad budową pelnil p. rektor Gatrzowski, 
sądzimy, że zechce się on zainteresować powy-ższą 
sprawą i poleci natychmiastowe uregulowanie za­
ległych zarobków. Trudno bowiem przypuścić, by 
chciał doczekać się skierowania tej sprawy na 
drogę sądową-

ftobota.l v budowlani z  Zakopanego,
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Ustawa samorządowa a dzielnice zachodnie
Mowa sejmowa według stenogramu

Tow T. Małmzewskt Przedstawia
sową ustawę samorządową specjalnie 
pod kąifctn widzenia klas pracujucycL 
Pcmorzi i Poznańskiego. Mowę swą 
musiał przerwać po 15 minutach, na 
■ trutek zarządzenia mer z. Sejmu

Red.
Ustawa samorządowa przynosi oby­

watelom byłej dzielnicy pruskiej nie­
wątpliwe pogorszenie tak, jak wszyst­
kie zresztą inne w ostatnim czasie wy­
dane ustawy i dekrety.
Pos. Adam Ciolkosz w  swe świetnej i 
wyczerpującej mowie wskazał na to, że 
tak ważna usrawc, jaką jest ustawa sa­
morządowa, powinna była być rozpatry­
wana wszechstronnie, te  powinno się 
było dać obywatelom możność wypo­
wiedzenia się w  tej sprawie, gdyż prze­
cież chodzi tu o gospodarkę mieniem 
obywateli gminy.

Gminna ordynacja pruska, która uję- 
ta jest w  małym zescvciku, w  małej 
broszurce jest tak napisana, że dz'ś je­
szcze każdy odrazu może się zoriento­
wać w całej uotawle. Natomiast „sana­
cyjny" pro.iekt samorządowy jest tak 
trudny do zorientowanie s ę, że bodaj 
mała tylko część posłów urjentuje się,
0 co w  nim chodzi.

TO  NIE PODNIESIE DUCHa !
Dla województw ichodnicL przynosi 

ten projekt n'ewątpliwie pogorszenie.
Nie twierdze, te  dotychczasowa or­

dynacja pruska odpowiada naszej woli, 
że iest idealna; jestem zdania, że trze- 
baby nie jedno w niej zmienić, gdyż n;e 
odpowiada ona obecnym czasom, ale 
żeby przychodzono z pog.rszaj.jc usta­
wą, t to kosztem dz elnio zachodnich 
jest nie do zruzumienia ł stanowczo 
murmy przeciw pogorszeniu (zaprotes­
tować.

Przecież cały szereg „przybyszów' — 
jak my ich nazywamy —  importowa­
nych „pomorzan" stale i przy każdej 
sposobności występuje tu na tę trybu­
nę, aby wrgłasizsć mowy pochwalne na 
cześć polskiego Pomorza, nazywając tę 
część kraju sercem, płucami Polski, ok­
nem na morze itd., zapewnieiąc o przy­
wiązaniu : polskości Pomorza.

Czyż panowie sądzicie, że lakierni 
ustawami, jak ten projekt —  a było ta­
kich w ostatnim czasie nie mało, np. 
untiawa o zgromadzeniach, o stowarzy­
szeniach, o bezrobociu, o szkolnictwie, 
sądowu ctwie, ustawa scaleniowa — 
czy sadzicie panowł*. że (akie ustawy 
podaSo-są ducha w obecnej chwili?

LUDNOŚĆ DOSKONALE  
ORJEN TUJE SIĘ.

Czyi sądzicie, ie ludność pomorski 
nie mówi o term, kim oL sadzono prawie 
wszystkie starostwa, województwa, u- 
rzędy parfistwowe, Kwy Chorych 11. d.? 
Oto ludźmi, nasłuaynu, umiącym' me­
tody rządzenia w dzielnicach zachód 
nich, dotąd i i<vnane 1 stojącymi na usłu­
gach obozu „sanacyjnego”. Jedną jesz­
cze instytucja, która dotąd c.ę utrzyma­
ła, to był samorząd miejski l samorząd 
Jminny. Naturalnie, ż« w ostatnich cza­
sach panowie starostowie ? wojewodo­
wie poczęli robić trudności w  gospodar­
ce eamorządów. I ta ostatnia instytucja 
iest teraz przez nową ustawę zagrożo- 

' na.
O nastrojach Pomorzan ' Wielkopol­

ski mogą mówić tylko ci, którzy z mm' 
w najbliższych stosunkach żyją, znają
1 mają z nimi styczność.

KTO STW ARZA BAŁAGAN?
Dzisiaj w miejacowośeiaoh takich, jak Sta­

rogard, Bydgoszcz ewakuu|s się przemysł 
! przedsiębiorstw# pęństwow# dewot nie­
które części urzędów. W ten sposób powięk­
sza się stan bezrobocie i wywołuje niezado- 
w-Śnie wśród szerokich ma*. Nit pomogą

nic chwalebne mowy, jeżeli Rząd będzie 
*< e obdarzał tych Pomorzan takiemi „pre­
z e n t a m i Takiemi ustawami wywołuiecie 
panowie tylko niezadowolenie wśród oby­
watelstwa miast i wsi, zamiast podniesie 
ni słabnącego ducha o którem tyle lubicie 
mówić.

DAREMNY BYŁBY TRUD.
Obserwując w tej Izibie zachowanie 

się pewnej części pos'ów (BBWR), jes­
tem przekonany, że żadne perswazje, 
tadine najlepsze i najlepiej umotywowa­
ne wnioski lub poprawki, nie będą u- 
wzgieduiane, jeżeli pochodzą od nas. 
a nawet spotykaj ; się z nieparlamen 
taruem zachowań em się tej ozęści po­
słów Nie możemy więc wierzyć w 
szczerość zapraszania nas do „wsoół- 
pTacy", do któi ej nas p. referent w r. 
ubiegłym 11 marca zapraszał.

Czyście panowie aby jedną zasadni­
czą pop, a wkę do tej ustawy przyięli ? 
Nie pTzyieliście nawet tych poprawek 
które p. Sommerstein przedkładał, a od­
rzuciliście stereotyoowo wszystko, co 
pochodziło nie od Rządu.

P. referent zapewniał nas na Komisji, 
że projekt ustawy zgadza się w całAśc* 
z duchem Konstytucji. Ze tak nie iest 
starali się moi przedmówcy udowodnić 
porównvwając projekt ustawy z obowią 
żującą jeszcze Konstytucją

Zdaje się, że moment oszczędnościo­
wy zaba.rdzo wpivo3ł na opracowanie 
tej ustawy, Wydare mi Snę jednakże żc 
naodwrót, przyniesie or, sam orządom  
tyle. ile pTzynios, y  w szys tk ie  w tym 
względzie p o w z ię te  uchwały oszczęd ­
nościowe.

Jest rzeczą bezsporną, że nasza 
„współpraca”  w tym składzie Sejmu i 
Rządu byłaby niemożliwa i niecelowa, 
ponieważ żadna zdrowa myśl n Was po 
słucha nigdy nie znajdzie. Zachowań rem 
się swojem uzurpujecie sobie wyłącznie 
jakieś monopole na „państwowość", 
•wiedząc, że nie reprezentujecie w ięk­
szości społeczeństwa, w szczególności 
społeczeństwa Ziem zachodlnich, Ka­
szub, Pomorza . Wielkopolski,

GRZEbANIE SAMORZĄDU.
Czyż .chcecie panowie wmówić w nas że 

to iest poprawa, jeżeli pTawo wyborcza w 
projekcie rządowym przesuwa się z 21 lat 
na 24 lat? W art. 3 ustawy wyraźnie mó­
wi się, je udtąd mu obowiązywać 24 rok, 
uprawniający do prawa wyborczego. We­
dług art. 3 wyklucza się od wyborów ogrom­
ną moc robotników, szukających pracy i z 
tego powoda przenoszących się z jednej 
miejscowości do drugiej. W  art. 3 ust. .,b“ 
mówi się w konou, że robotnicy pownni 
mieszkać przez i eden rok a do tego ozaeu 
mieliśmy prawo, które n.ówriło, te od pół 
roku mieszkający w jedmem miejscu, posia­
da prawo wyborcze.

Twierdzę, że złączenie kilku gmin. że 
zniesienie w-ogóle gmin jednostkowych, ja 
kie dotychczas mieliśmy ua zachodzie, przy­
czyni się do niezadowolenia tych gmin.

PRZYKŁADY.
Przy tej sposobności chciałbym na tedno 

tylko zwrócić uwagę. Naprzykład w obecnej 
chwili magistrat bydgoski rozpisał wybory 
do sądu przemysłowo - kupieckiego, natu­
ralnie na podstawie dotychczasowej ordy­
nacji wyborcze). Pytam się. iak ma być w 
przyszłości? Czy w przyszłośoi będzie pozo­

stawała ta ustawa obowiązirąca dziś, czy 
tei będzie zniesiona przecie* magistrat ko­
sztuje rozpisanie wyborów, magistrat p;no- 
jś koszt, a przytem wyborca do sądu prze­
mysłowego będzie miał prawo głosować ad 
21 lat, natomiast do rady miejskiej, wedle 
tej nowej ustawy — od 24. To jest niewy- 
Iłomaozone. Niewiadomo jakie stanowisko 
Rząd w te' sprawie zajmuje.

Teraz pytam dalej: Czy uważacie pano­
wie. że według art. 30, zniesienie miast po­
niżej 3.000 mieszkańców jest polepszeniem 
dla Zachodu? Poznańskie i Pomorze po 
siada cały szereg małych mias<eozek dobrz* 
•.ugospodaTotoanych. Cóż ma nastąpić vi 
przyszłości, jeżeli według tej ustawy bę- 
dzi« zniesiony samorząd tyoh małych mia­
steczek ?

Marszałek, Panie pośle, proszę koń' 
czyć, czas pański już minął.

Tow, Matuszewski: Niestety, nic mo1 
żna -wszystkich tytrli spraw, jak wspom­
niałem, tak omówić i dziwny jest taki 
pośpiech z tą ustawą, która naprawd< 
ma obowiązywać n® kilka dziesiątków 
lat. Musimy się ieamak z losem tym po­
godzić i wobec tego przechodzę do kon­
kluzji, czyli powiadam ..

Marszałek: Panie pośle, proszę koń­
czyć.

Tow. Matuszewski. .ze taki stan 
rzeczy gśst niemożliwy.

*

Uważam y, że ustawa ia  nie od 
powiada naszvm życzeniom , dlategr 
powtarzam  to, co moi przedm ów cy 
tę ustawę odrzucamy i będziem y gło ­
sowali przeciw . (Oklaski).

DZIECI... Ale kapitaliści nasi Są „las-' 
kowi”,., nie chcą naraz zagładzić wszyst­
kich robotników Oświadczają, że chcą 
obniżyć płace tylko w tym wypadku, 
gdy robotnik przepracuje więcej jak 
3 dni w tygodniu. Ustalili sobie, że je­
żeli ci robotnicy, którzy pracują 3 dni 
w tygodniu nie powymierah z głodu przy 
obecnych płacach, to można tym, któ­
rzy pracują 4 dni w tygodniu bez obawy 
skazania ich na śmierć głodową, place 
obniżyć... CO ZA BEZWSTYDNY CY­
NIZM!...

A no, niech próbują! Wypowiedze­
nie umowy i z owiedż obniżki plac, 
wywołało wśrud górników wyjątkową 
w takich wypadkach, reakc ę. Poprostu 
górnicy już niczego się nie lękcją. 
T WIFRDZA, ŻE TERAZ DOPIERO
w a l k a  o b r o n n a  m o ż e  s ię  p r z e ­
r o d z ić  W  W IE IK Ą  OFENSYWĘ, O 
SKRÓCENIE CZASU PRACY DO 36 
GODZIN W  TYGODNIU, O USPOŁECZ­
NIENIE KOPALŃ, PRZECIW REDUK­
CJOM I ZAMYKANIU KOPALŃ, PRZE­
CIW  POLITYCE KARTELI... Wystą­
p ic ie  Centralnego Związku Górników 
uznali wszyscy górnicy, jako na ezasr 
i rozumne podejśc:e do rozwiązania, w 
myśl interesów kiasy robotniczej » ca­
łego społeczeństwa, problemu pesuodar- 
ki węglowej. Ześ żądanie kapitalistów 
dalszej obniżki plac. ze akt, który ze 
spoli tylko wszystkich górników w wal­
ce o całość tych postulatów, Halka bę- 
nzie łatwiejsza- —  twierdzą powszech­
nie górnicy —  bo nie będzie wśród gór­
ników już takich, którzy dawniej oba­
wiali się jeszcze cos ytrac.c. o- ś wszyst­
kim zajrzał w oęZy RÓWNY GŁÓD. 
N kt ni*' ma już nic do stracenia. A  
wszyscy mają nadzieję ratunku z lego 
piekła nędzy w solidarnej v jlcei...

JAN STAŃCZYK

Cynizm naszych kapitalistów węglowych
Zaczęło się od „walki” z kartelami, 

walki ze sztywuemi cenami węgla, a 
kończy się na pozostawieniu sztywnych 
cen bez zmiany i na zamiarze obniżki 
płac robotniczych. Oto rezultaty cichych 
1 tajemnych gawęd naszych kapitalistów 
węglowych w ciszy ra b a tó w  mini­
strów... Zaczęło się, ik zawsze:

„Rząd zaządał obniżki cen węgla'’, a 
kapitaliści odpowiedzieli: „ależ owszem, 
możemy oLniżyć -  cop-awda niewiele 
— ceny węgla, ale mamlmy przedtem 
obniżyć płace robotnicze, zredukować 
świadczenia socjalne, urlopy, odebrać 
górnikom bezpłatny węg el deputatowy, 
zlikwidować na Górnym Śląsku krępu­
jące nas przy uwalnianiu robotników i 
zamykaniu konalń, przepisy ustawy de. 
mobH:tacyjnej“. Hal trudno — OŚw d. 
czyi Im Rząd — jeżeli musicie, dajemy 
wam wolną rękę. Chcecie obniżyć pła­
ce, zredukować luh całkowicie s.laso­
wać deputaty węglowe? — to Wasza 
I robotników sprawa.

A  więc jazda ua całegoł... Wypowie­
dzieć umowę zbiorową, obniżyć płace, 
skasować deputat węglowy! Urlopy też 
można na Górnym Śląsku znieść, bo nie 
ustawą, ale umową są zagwarantowane. 
A jak sie uda znieść urlopy na Górnym 
ślasku, to nic nie stanie na przeszko­
d z i  zniesieniu urlopów w reszcie Pol­
ski. Wyłom będzie zrobiony, _ potem 
oójdzię sprawa jak po śliskim lodzie. 
No i WYPOWIEDZIELI b-ironl węglowi 
umowy zbiorowe na Górnym Śląsku, w 
Zagłębiach Dąbrowsfeiem 1 Krakow- 
sk'am. Che? obniżyć płace, w czas e. 
kl«dy szał redukcji robotników z pracy, 
stosowanie urlopów tnrnusowych, zamy 
Kanie kopalń doszedł do niebywałych 
rozmiarów, w czasie, kiedy rozpacz i 
głód pchają robotników do poszukiwa­

nia chociażby rozpaczliwych środaow 
— dosłownie przed śmierci' głodową... 
Wypowiedzieli umowy i chcą obniżyć 
płace w chwili, kiedy robotnicy odra­
żają po 2, 3, a najwyżej 4 dniówki w 
tygodniu, kiedy głód mas robotniczych 
stał się powszetflnem zjawiskiem. Dow­
cipni mówią, że w kazdem szaleństwie 
iest pewna metoda. Krok kapitalistów 
węglowych jest jednak szaleństwem ZŁo- 
sLJWEJ PROWOKACJI MAS GoRNl- 
CZYCH. Żądanie w chwili obecnej ob­
niżenia płac, to jakiś potworny sport, 
reakcyjne naigrawanie się z głodnych 
mas. Zdaje się, że nasi kapitaliści wo ■ 
góle, a kapitaliści węglowi w szczegól­
ności zatracili ostatki zdrowego rozsąd­
ku. Jakby w przeczuciu zbliżającej sie 
n!euchronnie katastrofy Ich gospodarki, 
działają na oślep. Próbują się ratować 
przed ostateczną zgubą środkami, któ­
re muszą przyśpieszyć ostateczne roz- 
viązai strasznego dylematu, „dalsze 
trwanie gospodarki kapitalistycznej, tJbc 
nędza i głód całej reszty nienapitali. 
stycznego społeczeństwa”. Bo czyż jest 
do pomyślenia możliwość dalszej obniż, 
kl płac np. górników? Niecn odpowie­
dzą dwie cyfry: w roku i929 ogólna su­
ma zarobku górników i hutników na 
Górnym Śląsku wynosiła krągło 424 mi- 
Ijony złotych, a w roku 1932 tylko 185 
nrljonów złotych. Jeżeli uprzytomni- 
my sobie, że w roku 1929 jiarotkl wy­
starczyły zaledwie na bardzo skromne 
utrzymanie, to możemy sofa1 dopiero 
wyobrazić ogrom obecnej nędzy przy 
jak olbrzymim spadku dochodów robot­
niczych..,

ŚWIADECTWEM TEJ NĘDZY SĄ 
M /SOW E OMDLEWANIA Z GŁODU 
ROBOTNIKÓW PRZY PRACY, SAMO  
BÓJSTWA, ZASTRASZAJĄCA sMIER 
TELNOŚĆ WŚRÓD DOROSŁYCH I
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i rucha socjaiistnanego
D ZIAŁALN O ŚĆ  O D D ZIAŁU  TU R  W  JEDLIGZU

Z in icjatyw y grona towarzyszów z to w. Krz-r- 
żaraciwskim na czele, powstała u nas przed 19 la­
ty robotnicza placówka oświatowa., która wyka 
żuje z  kaŁuym rakiem yzmożonr i  owocna dzia- 
tolmość, dzięki o fiarnej pracy w sze lk ich  dolych- 
zasowych członków .d-urządu, oraz dzięki bez 
tromnemu poparciu ayrekcj ralinerji, jak rów 

nkaż grona inteligencji.
Ostatnio odbyte wahto ągromadizmie dało nam 

brąz, oo można stworzvć zgodnym i zbiorowym  
wysiłkiem , nimo że do wielu poczynań i  taktyki 
byłoby dużo do narzucenia, jednak uwzględnili.- 
,ąc miejscowe warunki, musimy bezstronni.- 
przyznać, że w iele dokonano.

W  m yśl uchwały walnego z^iumaiclzenłai, kitó 
re asygnowało kwotę 300 zł. -następnie z Łnic-ja 
tywy .ednego z  członków drogą „tańcncha" ze­
brano kwo^ę 360 zL i za tę sumę .-aikupiono pew ­
ną ilość ooizieży i obuwia dla najbiedniejszej 
dziatwy szkolnej okolicznych gmiin. Uroczystość 
rozdania tychże podarunków, odbyła się w  nie ­
dzielę 29 stycznia w  lokalu EUR. ‘Jnszerną salę 
■'ypełnha uboga dziatwa szkokm z rodtzicauj o- 

raiz członkowie TUR-a. Zagaił Iow. Itybczyik ja­
ko przewodniczący Oddziału, następnie w  krót­
kich i  ładnych słowach przemówił dr- Suknarow- 
slki podnosząc cel i moczenie placówki "obotnU 
czeji, w szczególności podkreślając zasługi twór­
cy tejże pjacówki sędziwego towarzysza Ignacego 
Daszyńskiego

Przy  -dźwiękach własnej orkiestry i  śpiewu, u- 
g-oszczono serdecznie dziatwę i rozdzielono po­
lanki.

Z  w ielkiem  uznaniem podnieść należy nezuute- 
■esowną i szczera (pracę komitetu niniejszej uro­
czystości, a w  szczególności kobietom, zaco zarząd 
TUR składa im -tą drogą serdeczne podziękowa­
nie, jak również Szanownym ofiarodawcom. Oby 
Ich szlachetny wysiłek znalazł -zawsze licznych 
i szczerych naśladowców.

LISH Z KRAJU
•O—

Sokal, 21 witego.
Nę3Sa ogarniająca z dnia na dzdtu wszystkie 

warsrwy społeczeństwa,, a szczególnie warstwy ro  
botnicze, n-ie jm inęła również naszego miasta. Nie 
poruszaliby śmy lej notorycznej kwestji, gdyby nie 
to, że bra-k pracy na terenie miasta So-kala jest 
w znacznej części wyniUŁtem samowoli kompetenł 
nych jednostek, nie liczących się z interesami o- 
gófu.

PnzedewszysLkiem magistrat w Sokalu dzięki 
swej fatalnej gospouar-ce doprowadził gm inę do 
upadkiu. Doszło do tego, że d liś  gmin i na zaspc 
kojenie w ierzycieli, licytujących je j myjątok, sprze 
daje u łjbairdziej wartościowe parcele w centrum
0 ta®ta. Akcja w m o cy  dla bezrobotnych jest w 
tych warunkach minimalna Dzień w  dzień otouę- 
gają tiiimy bezrobotnych ood '"o je  magistratu. o- 
czekując pracy lub zasiłku. W szystko nadaremne. 
Winę ra tę sytuację ponosi w ydzia ł powiatowy. 
Na lecenie miasta znajduje się 5 cegielń, zatru­
dniających podczas sezonu 400— u00 rodzin przy 
wyrobie cegieł Jednym z głównych odbiorców Cc. 
gieł jest w ydzia ł powiatowy, który od niepamięt­
nych Lat cegły te kupuje w  celach konserwacji 
dróg powiatowych. Od diwoch Jat zarządzający 
funduszem drogowym  pow atu  M ieczysław Kast. 
ner, wiceprezes RB, z  pominięciem interesów ogó­
łu, sprowadza -na powyższy cel daleko drozszt X 
pod wagięaem jakości gorsze kamienie z  lir jn y  
Ungwer we Lw ow ie i Berg w Raw ue ruskiej, pła­
cąc za nie hoi emdsailne sumy. W  rezułlacde ig ie l ­
nie wobec stagnacji w budownictwie i braiKU głów 
uego odbjorcy od awoch lat nie produkują c ęieł 
(*> pozbaw lo pracy owych 400— 500 rodzin robo­
tniczych, ginących z  głodu. Ale za to p, K istrier 
kupił niedawno w illę w  Brzucho wicach...

A  jeżeli o  interesach ogółu m ow a , to wanto jprzy 
toczyć wypadek, który od kitłku miesięcy interesu 
je opinję .publiczną. Óuo cm. radca Kotoński będąc 
eszęze w  służbit postarał się o  to, by  urząd skar­

bowy przenieść i o  jego  .ramienicy, znagdująoej 
v'ię poza ■“brębem miasta. Gdy p. Kotoński j zedił 
na emeryttteę, Izbą. skaii bows. na skutek m ic ja iy - 
wy publiczności: 1 samych unzędinuków poczęła y 
njć starank o wyszukanie odnowteuniego pomie- 
•gjczenia. W  >yrr cel,u zawarto umowę z  jednym  
z tuto! szych w łaścicieli .ealmości który nowo-po 
Stawiony dom, % nakładem ‘znacznych kosztów 
przystosował do J/ymogów tego urzędu i  jeszę?ę
1 grudnia .932 b oddać m jął (k m  ten w  posiada
nie. Tymczasem p. K. potra fił w  starostwie i ma.  
p ir a c ie  tak toto sprawy się krza lać, iż  w- ozną-

cromym dniu komisja sanitarna ad hoc skonstrm 
wana uznała, iż ów nowy gmach nie odpow-iada 
przepisom sanitarnym... wzbee czego odmówiono 
właścicielowi udzielenia pozwolenia na użytkowa­
nie, a policja gminna nie dopuściła uizęctniKó, 
do 'nur, przeniesionych w międzyczasie do nowe­
go gmachu. Do dziś sprawa dzięki zabiegom p. R. 
i  bezpodslaw nogo poparcia starosty wisi, gdyż 
starosta zabronił magistrat* v i wydać odnośny 
ikon sens na użytkowanie, tale hi urząd skarb. danej 
mieść się w  ciasnych pokorna ch p. K. zdała od 
miasta.

Delegacji .rezrobohnyeb która zażądała wszczę­
cia a to ji, zm ierzającej dc jażegnanio braku pra­
cy p. starosta nie przyjął, zajmuje się natomiast 
tutejszym kahałem, a m im o katastrofalnych sto­
sunków i  bankructwa gminy p. starosta nie za­
wahał się zażądać niedawno od gminy urządzę 
nia wodociągu i łazienek w swetn prywatnem mie- 
sjKa-iiu, znajdującem się w  budynku gminnym. 
Potulny magistral uchwalił ten wydałeś, zadłu­
żając się na cumę przeszło 10000 zL

Na tomiasi to  noc odbywają się obfite Libacje w 
tutejsizem Kasynie powiałower,a. jxrzy współudaia- 
le miieNcowych dygnitarzy i okolicznych ziemiaa. 
co wyswlu^e powszechne zgorszeni' Dlatego lud­
ność okailsika z  ulgą przyjęłaby wiadomość o  o- 
dejściu starosty.

l  hratn i zc świata
— o—

M ANIFESTACJA... W  umegłą ntodzielę urzą­
dzono w  Tarnowie manifestLacje przeciw zakusom 
Hitlera na polskie Pom orze, Ponieważ uutganiza- 
torami byli faszyści w  potokiem wydaniu, przeto 
cala demonstracja n ie znalazła echa. Z balkonu 
starostwa krótko przemówił Lnż. Pawlewigki z Mo­
ście, pjrzyozeiu dyr. Schtilzel z Moście dawał pu­
bliczności znać, kiedy ma bić oklaski, jednak be* 
sku-tkiu. Mówca zą-dał konfisltaly mają-tKow obszar­
n ików  niemieckich na Pomerzu. O konfiskacie 
m ająików księcia Sanguszki nie wspominał- K ie- 
d y  d io iKzyl, rozległy się okrzyki „Do Brześcia 
z  Hitlerem '' i z  pośród publiczności loasległ się 
śpiew „Czerwonego sztandaru". Momenialńie na 
widowni po jaw iły  się białe palki gumowe. Aresz­
towani zostali Iow. da Adam Szumski, Karol N o­
wak, Ozuban, Batoa-m, Kiszka i  Łukasik. Niektó- 
rych aresztowanych pa-owadzila policja na lan- 
ouszkacn (1). Po ośmiu godzinach aresziowainych 
rwoliniono. W śród pobitych palkami gumowemi 
znajduje s-ię 6-letni chłopczyk, Pawłowicz.

ECHO „STR AJK U  BEZRO BO TNYCH ". Dnia 
16 hm. odbyła się rozprawa w  sądzie okręgowym 
w  W arszawie przeciwko Iow. .Ja-nowi Chmurze, 
o to, że dnia 30 listopada 1932 stawił opór policji 
w  czasie lz-w. strajku bezrobotnych. Oskarżony tłu­
maczył się leni, że został na ul. Krzy-skiej zatrzy­
many przez posternnkowego PP. Nr. 646 i jeszcze 
.jednego, Którego nie zna Legitym ując oskarżo­
nego, posterunkowy 646 wyraził się: „ty, krucy­
fiks, 'eg ilym uj się p.ędzej!' Gdy zaś Chmura od­
powiedział, że dowody ma w dumu, złapali go obaj 
posterunkowi za ręce, przewrócili na ziemię, sku­
li w  Kajdanki i sprowadzili na komtoazjat Poste­
runkowi zaprzeczyli tłumaczeniu się oskarżonego 
a po złożonej przez nich przysiędze, sąd zasądził 
Chmurę na 2 miesiące mesziu z zawieszeniem 
kary na la l 3.

N IE S ŁYC H A N E  P O S T Ę P O W A N IE  Ż Y W IE C ­
K IEGO W 7 BOGACONEGu S A N A T O R * Dzie 
żawcą hurtowni tytom owej w Żywcu jest niejaki 
Jan Seemar, który w  nagrodo za agitację sana­
cyjną przy wyborach, otrzymał właśnie tę hur­
townię, przynoszącą mu złote zyski. To też p. See- 
rnan w  krótkim czasie „dorobił się" znacznego 
majątku, a w raz z tern wzroąia buta i arogancja 
lego pana/który wobęc interesentów zachowuje 
się w sposób niesłychany, wywołu jący powszech­
ne obuirzer'*. I tak np. nie chciał on bez żadnej 
przyczyny, kierowany chyba złośliwym  grym a­
sem i utporem — w ydać pomocnikowi jednej z  
miejscowych firm  należnego przydziału tytoniu. 
Tow aru  tego wydać nie chciał nawet, gdy mu 
przedłożono na piśm ie polecenie inspektoratu ko u 
troll skarbowej p. Wolańskiego. Mato tego. Na 
widoK polecenia z  inspek lora t u Seeman wpadł w  
furię, rzucił się *  pięściami na pomoęn:ka i pobił 
go dotkliw ie po głowie. Pobitym  przez wzbogaco­
nego sana to i a jest by ły  obttońea Lw ow a, czło­
w iek prący Oddając pad pręgierz opjnjt publi- 
cznj postępowanie n. Seemana m am y nadzieję, 
że kompetentne władzę pouczą butnego dzierżaw ­
cę hurtowni w  żyw cu , lak «*a iię zachowywać 
wobec interesentów i wobec Judzi uczcjwycfc, w o„ 
hec pańsl wą zinteregovn.vch i ofiarnych.

PRZERW ANA M B K W A  DLA DZ3£tfC W  so­
boto JS hm. w  -szkoto 7 -klasowej żeńskiej w  Czor.- 
kow ie z  pomocą komitet*! rodzicielskiego, w skład

którego wchodziły ,pp. Boimowa, Bmowiozo1? a, 
Kułaczkowsika, Szarauowa, Rosla-nowsk- i wiele 
innych, została zorganizowani* zahawa dla dzlec 
Nagle wieczorem o godz. 6'30 ktoś z nieznanych 
sprawców spowodował krótkie spięcie w  prze wo­
dach elektrycznych, ,vskutek cz6go w popłochu za­
bawa została rozprószona. Zabawa miała duzc 
znaczenie, ponieważ dochód m iał być przeznaczo­
ny na doży wianie biednych dzieci szkolnych, któ­
re obeento w Czortkowie jest stosówa.ne-

STRa j K  N A U C ZYC IE L I Z PO W O D U M E O - 
T R Z Y M A N IA  PŁA C Y . W  m iejskiej szkole do­
kształcającej w  Kielcach, dr.' której uczęszcza oko­
ło 500 uczniów, cały peirsonal nauczycielski w licz­
bie 14 osób nie był opłacany od 5 miesięcy. W  na- 
stęipstwie tego personal porzucił prace i lekcje zo 
stały przerwane.

CHŁOP N A  Ł A W IE  OBROŃCZEJ. Kryzys, któ­
ry  doitlcnął i adwokaturę, uzyslcal w ym owny przy­
kład w  postaci występu chłopa Jana Kura, który 
mając w  ręku pełnomocnictwa udzielone mu przez 
rodzo-jega brata Franciszka, ba^nił go przed są­
dem apelacyjnym  w  Warszawie, Ten n iezwykły 
wypadek wzbudził w gmachu sądu apelacyjnego 
w ielkie zacieKawienie, Franciszek Kur został ska 
izamy na 6 miesięcy w ięzienia za udzia! w  bójce 
i zadanie rany’ toporem rzeżnikoiwi Zabijako wi. 
Okazało się, że skazany jest człowiekiem niespeł­
na rozumu. Z tego powodu zwolniono go 'z w o j­
ska. Jesi on pośmiewiskiem wsi. Ten drobny na- 
puzór szcizegół przeoczy* sąd okręgowy w Białym 
stoku i Jan Kur, brat oskarżonego, przyjechał spe 
cjałnie do Waisza\vy„ aby pomyłkę n a p  uw ić. Sąd 
potraktował go jak prawdziwego obrońcę i udzie­
lił mu głosu. W ystęp Jana Kura zakończony zo­
stał suhcea*jn nadspodziewanym. Sąd uchylił w y 
rok poprzedni i uniewinnił brata obrońcy, kióiw 
z  powaga opuścił ławę obrończą i w kuluarach 
udzielał wyjaśnień dziennikarzon-

N IE  BĘDZIESZ M U L  IN N YC H  M AR SZAŁ­
KÓ W  PRZEDEM NA- W  ubiegłym tygodniu odbył 
się w  Londynie pogrzeb marszałku W ittiania Ro 
bert son a, który zupełnie nieświadomie odegrał pe 
.ną rolę w  dziejach naszego pisma. W  Lipcu 1931 
dziennik nasz skonltokowiano za artykuł w ychw a­
lający marszałka Robertsona bez najmniejszej 
wzmianki o sprawach ani osobistościach polskich 
Białe plamy wtedy krzyczały: „nie będz!esz m iał 
innych marszałków przedemną".

IL E  KOSZTUJE W O JENKA? W edług angiel­
skiego czasopisma „Ghina Critic", wychodzącego^ 
w  Szanghaju, Japonja wydala na „wojskowe o- 
ifieracje w  Chinach do konca roku 1932 1.576,476 
tysięcy. jenów, a budźel na r.ok 1933 przewiduje 
.ia ten cel 1.124,000.000 jenów, 1. j. 50 procent ca­
łego budżetu. W  praktyce okaż,* się zapewne ko­
nieczne, „kredyty dodatkowe". Długi państwowe 
Japonji wzrosły w tym czasie do 10.04l.uOO.OOO 
jenów.

fCLEGitAIlY
— o—

K R W A W E  W YB O R Y  W  NIEM CZECH 
Berlin, 32 lutego. Na zgromadzenie parlji cen­

trum w  Krefeld, w  Nadrenji, na którem prze­
m aw iał były minister Rzeszy dr. S legerwal , na 
padli uzbrojeni hitlerowcy i rozbili wiec. W ielu  
uczestników zgromadzenia zostało pokaleczonych 
a Stegcrwiald został poważnie po.aniony 

Berlin, 22 lutego. W  Szpandawie doszło u b o ­
giej nocy między komunistami a hitlero^cam " 
do krwawej walki, w toku której dw ie osonj zo­
stały zabite, a trzy odniosły ciężkie rany. W  Han­
no- erze napadli h itlerowcy na zgromadzenie 
przedwyborcze socjalnych demokratów. Doszło 
do bó jk i. w toku której h itlerowcy posługiwali się 
bronią palną. Jeden z uczestników zgromadzenia 
soslal zabity, szesnaście osób odniosk rany, w 
tem pięć ciężkie. W  Hamburgu doszło m iędzy 
komunistami a hitleroweam : do krwaw ej walki. 
D w ie osoby zostały zabite, szereg dalszych osób 
odniósł rany.

Berlin, 22 lutego. W  G ladbacłwRheydt skonfi­
skowała policja 30 tysięcy broszur i  kilkaset ty­
sięcy ulotek wyborczych parlji centrum, uzna­
jąc je za wykraczające (1) przeciw dekretowi w 
sprawie ochrony narodu niemieckiego (I ! ) .

Berlin, 22 lutego. Przywódca chrzesc.jansko- 
oppiecznych btinpfendoerifer zw rócił się do pre­
zydenta Hindenburga i kanclerza H itlera telegra, 
fleżnie z prośbą o zwalczanie teroru polityczne­
go, bez względu z którei strony pochodzi. -•  Za­
rząd niemieckich Zw iązków  zawodowych wysto­
sował do prezydenta Hindenburga pismo, w  kló- 
m n. (protestuje przed** jstat.niemu okólnikow i 
kom isarycznego m.injstra spraw w ęw nętm iych  
Prus, GoerLjagb, zachęcającemu policję ido b e>  
względnego używania broni jodynie w  stosunku 
do nie h i tlero wekich organizacyj.
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G Ó RNO ŚLĄZAK ZA M O R D O W A N Y W  POCIĄGU
Ber Ku, 22 lutego. Na torze kolejowym  Berlin—  

Hamburg, po-u Nauen, znaleziono zwłoki pewne­
go mężczyzny, wskazujące, że chodzi o zbrodnię. 
P rzy  jak b ym  znaleziono pieniądze polskie i pa­
piery, wystawione przez władze w  Rybniku, o- 
p iewające na nazwisko Franciszka Langerzyka, 
Policja  sądzi, że Langerzyk został w  pociągu na­
padnięty i zamordowany, a następnie wyrzuco­
ny z  wagonu.

O D PO W IED Z AU STR JI W  S PR A W IE  
PR ZE M YTU  BRONI

Wiedeń, 22 lrnego. Kanclerz zw iązkowy Doll- 
fuss przy ją ł wczoraj wieczorem posła francuskie­
go i angielskiego, którym udzielił odpowiedzi na 
ostatnią notę w  sprawie afery hiwenbersK :j. Jak 
słychać, posiowie uznali otrzymaną odpowiedź za 
wyslai czającą.

N IE M C Y CHCĄ ROZBROTENIA DRUGICH...
Genewa, 22 lutego. Kom isja główna konferen­

cji rozbrojeniowej podjęła dziś dalszą dyskusję 
nad projektem francuskim w  sprawie ujedno­
stajnienia typu arm ji Europy kontynentalnej. —  
Delegat niem iecki Nadolny przed mżył projekt 
rezolucji, który Drznr* Kom isja główna stw ier­
dza: a ) że tylko arm je o charakterze czysto de­
fensywnym  dadzą się pogodzić z systemem bez­
pieczeństwa, b ) że, aby to osiągnąć, należy znieść 
■bron wybitn ie ofensj wną i ustalić dla każdej 
arm ji ilość dopuszczonego m alerjału wojennego, 
c ) że, aby osiągnąć bezpieczeństwo, konieczne jest 
znaczne obniżenie sił zbrojnych państw silnie u- 
zbrojonych, oraz doprowadzenie do wyrównania 
s ił zb.ojnych wszystkich państw, przyczem za­
morskie siły zbrojne, znajdujące się niedaleko 
od metropolij, muszą być uważane za część arm ji 
macierzystej. Zanim  przystąpi do uchwalenia re­
zolucji w sprawie zasady ujednostajnienia typu 
sił zbrojnych, komisja główna uchwali: a ) kwe- 
stję zniesienia bruni -zaczepnej i uregulowanie 
ograniczenia dopuszczalnego malerjału wojenne­
go i  b ) wezwie komisję sianu personalnego do 
opracowania postanowień w  sprawie obniżenia i 
wyrównania sił zbrojnych w  myśl zasad planu 
Hoovera i do przedłożenia kom isji głównej w ter­
m inie ustalonym odpowiednich projektów.

15-LE TN IA  M ORDERCZYNI
FStjż  22 lutego. Na dr< dze leśnej, nieopodal 

Lorient, znaleziono onegdaj zw łoki 9-letniej dzie­
wczynki. Dochodzenia policyjne wykazały, że 
morderstwa dokonała pewna 15-letnia dziew czy­
na, która została aresztowana. Przyznała się ona 
do mo-derstwra  i oświadczyła, że zbrodni doko­
nają w  celu rabunkowym. Zam ordowana niosła 
bowiem od praczki m ały pakiet bielizny, który 
m orderczyni chc;ała dla siebie zdobyć. Chcąc u~ 
pozorować mord seksualny, młoda morderczyni 
rozebrała swoją ofiarę i podarta na niej bieliznę.

k a t a s t r o f a l n e  z d e r z e n i e  o k r ę t ó w

Kopenhaga, 22 lutego. U wybrzeży Islandji, na 
wysokości Reykjaviku, najechał parow iec nie­
miecki ..Brigitte S tu raT na islandzki kuter ry ­
backi który został strzaskany. Z załogi, liczącej 
17 osób, tytko ośm zdołało się wyratować, pod- 
szas gdy dalszych dziew ięciu  rybaków utonęło.

R O O S E YE LT  D Y K T A T O R E M  F IN A N S O W Y M
N ow y Jork, 22 lutego. P o  długich pertrakta­

c ja ch  m iędzy czom w ym i reprezenta.uam i obu 
Izio, Kongres amerykański przyznaj przyszłemu 
prezydentow i Rooseveltowi w  dziedzin ie adm in i­
stracji państwa i  budżetu daieko idące pełnomoc­
nictwa, równające się w ładzy dyktatorskiej.
• N ow y Jork, 22 lutego. Prezydent Roosevel t mia- 
oow ał sekretarzem stanu dra spraw zagranicz­
nych senatora demokratycznego Hulla, a sekre­
tarzem sk; bu przemysłowca i bankiera nowo­
jorskiego V\ ocdina. M inistrem  m arynarki został 
senator Swanson.

M O B IL IZA C JA  W  PERU
Now y Jork, °2 lutego. Jak z L im y  donoszą 

tząd  peruwjanski zarządził m obilizację wszyst­
kich mężczyzn od 21 do 40 roku życia. Mobil ra­
cja ta stoi w  zw iązku z konfliktem  Peruwjańsko- 
kolumhijskim  o dostęp do Amazonki.

BR05ZEK OD BÓLU GŁOWY OM OOftOłtYEM
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Dyskusja nad expose p. Becka
(T e ie fo n e m  od nasrego korespondenta )

Warszawa, 22 lutego.
Dziś o 10 przedipoł. rozpoczęto się posiedzenie 

sejmowej kom isji spraw zagranicznych z porząd­
kiem dizieninym: dyskusja nad expose ministra 
Becka.

Ple* wszy n n ra ł głos przewodniczą „y kom isji 
pose. Radziw iłł (B B ), omawiając zmiany zaszłe w 
ostatnim tygodniu, bardzo obszerne przemówie­
nie p Radziw iłła  nie aa je  konkretnych wskazó­
wek pculitycznych, zaznaczając tylko, że pakt o 
nieagresji z  Sowietam i umożliw ia jx>kujową pe­
netrację Rosji przez Polskę. W skazując na pow­
szechne zaniepokojenie w  Europie, mówca w y­
głasza szereg komplemen tów pod adresem m ini 
sta a, który na tile ogólnego niepokoju uwj-puklU 
■wielki spokój i opanowanie, z jakiem  przemawiał 
i winszuje m inistrow i tego spokoju.

P^^seł Ponikowski (ChD ) wskazuje, że p. Beck 
dtugo dał o&etkać na swe expose. Głosu ministra 
doczekaliśmy się dopiero wtedy, gdy z Niem iec 
usłyszeliśmy głos cóprawda wyraźny ade i bez­
czelny. Expv/se p. nc tistra nie dało polnego obra­
zu sytuacji politycznej, nie zostały dotknięte spra­
w y  naszego stosunku do Francji, n i; wspomniano 
o .pakcie Malej Enlenty, o którym  opinja dow ie­
działa się dopiero po expose. Sy tuacja m iędzyna­
rodowa jest ba>dzo niepewna H itler stanowi duże 
niebezpieczeństwo.

Przechodząc ud polityki zagranacnr.oj do w ew ­
nętrznej, mówca stwierdza, że wprawdzie naród 
nasz jest jednomyślny, ale potrzeba nam czegoś 
więcej, m ianowicie zwartego społeczeństwa i do­
brego rządu Dla niektórych wystarcza że nasze 
kierownictwo d j piernatyozne jest żyrowaue przez 
Łzw. czynnik miarodajny, ale społeczeństwa nie 
inożua traktować jak  stadka potulnego, podwaja­
jącego zaganiać się pastuszkowi. Polityka zag ia - 
niczna może być tylko wtedy dobra, jeże;, jest sil­
na spójnia wewnętrzna. T e j spójni niema. Gdyby 
obóz rządowy chciał naprawdę trzeźwo patrzeć na 
to, oo się w  kraju dzieje, w idziałby, ile w krytyce 
nazywanej negatywną mieści się treści pozytyw ­
nej dla państwa. Jeżeli w Polsce niema teraz spój. 
ni wewnętrznej, przyczyną tego jest obecny system 
rząd zen ia .

Poseł Stan. Stroński (klub nar.) stwierdzał że 
położenie jest tak groźne, jak jeszcze po wojnie 
nie by lo. Dojście Hitlera do władzy posiada zna­
czenie pierwszorzędne, co lodnak nie znalazło w ła­
ściwego wyrazu w expose. Mówca omawia dzia­
łalność Polsk, w  zakresie dyplom atycznym  i 
stwierdza na podstaw ie faktów, że w stosunkach

polslko-igdańśkich nic się nie zmieniło. Pakt z So­
w ietam i jest n iewątpliw ie korzystny, brakiem je­
dnak jego jest, że nie obejm uje Rumun i, o której 
w  expose nie było wzmianki. Wskazując na nie­
bezpieczeństwo polityk i niemieckiej, mówca slwier 
dza je j tendencje rewizjonistyczne i przypomina, 
że Mussoilind m ów i od 3 lal o rew .zji traktatów. 
Tendencje rewizjonistyczne w idzim y również w 
A ng lji, taksauw w  pewnej części opinii francu­
skiej. Sojusz z  Francją nie działa w  laki sposób, 
któryby na* zadowalał. Z expuse -wynika, jakoby 
minister nie był zadowolony z  sojuszników.

Stronnictwo narodowe ma od początku do m i­
nistra zmniejszone zaufanie. Minister brał czynny 
udział w  polityce wewnętrznej w  okresie Brześcia, 
ade rozstrzygająca rzeczą jest tu polityka, którą 
m inister chce prowadzić, a która nie jest jasna.

T O  W . PO SE Ł N IE D Z IA Ł K O W S K I
zaznacza, że Perska od kilku la l jest włączona do 
prądu zwanego faszystowskim. Prąd ten stoi w  
rażącej sprzeczności z istotnym interesem pań­
stwa i jego -amodzrelnoBci. Mówca wskazuje aa 
niebezpieczeństwo, jakie dła stosunków Europy 
zawierać może utrwalenie się Hitlera. Jedyną siłą 
realną przeu-wsia w  iająrą się H itlerow i w sensie 
korzystnym dla Polski, jest niemiecka socjalna 
demokracja. W  sprawie stosunku do ministra 
mówca zaznacza, że zaulania do jego osoby i 
współpracy z nim  być nie może. Stosunki są lak 
zaognione, a poziomi nienawiści i nieufności tak 
wielki, ze m inister nie może mieć takiej sytuacji 
w  społeczeństwie, jaką m  np. Benesz. Ty lko rząd 
robo'tniicao-włośc.f u')ski może uporządkować sto­
sunki wewnątrz kraju i postawić politykę zagra­
niczną aa właściwej platformie.

Poseł Róg (sir. lud.) przestrzega przed niebez­
pieczeństwom billerowrkiem  i sLwioidza, że nasze 
położenie za grami ozn- jest bardzo ciężkie. Podła c- 
ślla stosunek nieufności do osoby ministra.

Poseł Chądzyński (N P K ) wskazuje, że sojusz 
nasi. z  Francją nie pogłębił się, raczej nastąpiło 
pewne rozluźnienie. Stosunek W łoch do Polski jest 
taki, że 'ep iej jest nie naruszać stosu,nków z Małą 
En lenią dla niepc wnych stosunków z W łochami 
Na czele pot byki zagranicznej stanął jeden z naj. 
bczwzględnicjszy-cl’ polityków obecnego systemu 
sanacyjnego- Opozycja zaufania do lego niinis-ura. 
nie ma.

Min. Beck odpowiada na poszczególne zapylania 
i  podkreśla, że stosunek z Rumun ją jest popraw­
ny. Przemówienie ministra jednali nie rozprószy­
ło szeregu wątpliwości.

Następnie przem awiał jesizcze szereg mówców.

Blelsiy nad śnieg...
„O C Z YS ZC ZE N IE " P  

(Te lefonem  od naszego korespondenta)
W arszawa, 22 lutego.

Dziś odbyło się posiedzenie Senatu. Na począł 
ku marszałek zakomunikował] w yrok  sądu maa- 
szałkowskiego w  spiaw.ie zaazuaow .podniesionych 
przez „Po-lonię" przeciw  sen. Targowskiemu w 
związku z aferą pszczyńską. Sąd „stw ierdza", że 
sen. Targowskiego nie łączyły z  Lewinom żadne 
stosunki ani towarzyskie ani też inne...

. TAR G O W SK IE G O

Przystąpiono do dyskusji budżetowej Przem a­
w ia li senatorowie: Popławski, referent Szurski, 
Głąbiński który wskazał na niekorzystne poło­
żenie gospodan ze państwa. Om awiając stosunki 
polityczne kra ju, mówca domaga się przeprowa­
dzenia nowych, lecz uczciwych wyborów.

Senator W eżnick l również krytycznie ustosun­
kował się do budżetu.

— o  o  o —

Ofensywa japońska na Dżehol
Londyn, 22 lutego. Z Pekinu donoszą, że pod 

•napoicm wojsk japońskich wojska chińskie zm u­
szone zostały do ewakuacji miasta Peiipiao w pro­
w in c ji Dżshol. Miasto za ję ły  wojska japońskie.

N IE Z D E C Y D O W A N A  P O S T A W A  ANG LJI 
W O BEC  JAPO NJI 

Londyn, 22 lutego. Podczas gdy prasa opozy­
cyjna A n g lji wypowiada się za energicznem w y ­
stąpieniem L ig i Naroaow przeciw  Japonji, do­

m agając się bojkotu gospodarczego i innych^ re- 
presyj, prasa konserwatywna wypowiada się za 
spokojnem przeczekaniem dalszego rozw oju  w y ­
padków na Dalekim Wschodzie. „T im es" wysię- 
puje za tern, aby Zgromadzenie L ig i Narodów 
ograniczyło się do przedłożenia obu stronom spor 
nym propozycyj, zm ierza jących 'do  uregulowa­
nia konfliktu, wstrzym ując się do dalszych u- 
ehwał, Liga Narodów  nie ma bowiem  możności 
podjęcia wobec Japonji sankcyj karny cłu

PRZEGLĄD LITERACKI
PISM A W . BE R E N TA . Teffonoczna naigrodr 

państwowa i  zb io .ow e wydauie „P ism " (sub­
skrypcja rozpisaita przez Gebethnera i W olffa ) 
znowu wysunęły na czoło zainteresowań czytel­
niczych utwory znakomitego pisarza W acława 
Berenta i  w ydobyły na jaw  ich żywotność. Jako 
I  tro i „P ism " ukazał się w  starannej i pięknej 
szacie zewnętrznej „Fachow iec". Pow ieść ta w  
sw oim  czasie by la rewelacją, jako w yzw anie rzu­

cone po®yv/w izmów. i  jego zakłamaniom społecz­
nym. Dziś zaś, dzięki tej swojej problematyce, na­
biera szczególnego sensu i  barw y aktualności. Te- 
inaiem  je j jest świadome zdeklasowanie się inte­
ligenta: bohater pod wpływom  mounych liascl U 
aw  „pracy organicznej" rzuca studja i „poświęca 
się rzemiosłu". Już w  tej ipowiesci u jawm.it się lw i 
paou”  mistrza stylu i  wytrawnego znawcy dusz, 
umiejącego psychologię jednostki powiązać nie­
rozerwalnie z  psycholog ją  -grapy społecznej. Je­
dnocześnie t- I I  i  I I I  „P ism " przj nosi „PróohinJ" 
głośny, genjahry cnrar cyganerjr artystycznej i  
u zw . schyłkowe ’w.

I
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O KRĘG O W Y K O M ITE T  RO BO TNICZY PPS 
W E  L W O W IE

W  niedzielę 26 bu’ , o godz. 11 przedpol. w satr 
Teatru Rozmaitości (ul. Ru tomskiego) odbędzie się 

KU l C Z C Z E N Il i O.LECIA PPS

uroczysta akademia
Przem awiać będzie

y r o w .  p o s e ł  d r . h  l ie b e r m a n

W progi umie artystycznym produkcje artystów 
Teatru Miejskiego, produkcje Chóru Robot­

niczego, Orkiestry M K E  i  sekcji drama­
tycznej Związku zawód, drukarzy.

Bilety wstępu do nabycia w  Związkach zawodo­
wych, w sekretaj-jacie PPS  i Adm inistracji „D z ie l­

nika trądowego".
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k i R O N I N
TEATR WIELKI

Czwartek, 7 30 „Cezar i Kleopatra" (Abon. 8). 
Piątek, 7‘30: „Cezar t Kleopatra" (Abon. 8).
Sobota, 7*30: .Don Carios" (opera).
Niedziela, 7*30: ..Ceza- Kleopatra" (Abon 8). 

TEATR ROZMAITOŚCI 
Czwartek, 7*30: „Mademoiselle" (Abon 7).
Piątek, 7*30: „MaóenTKHsell'" (Abon. 7).
Sobota, 7*30 AAademoiselle (Abon. 7).
Niedziela, 7*30: „Mademoiselle" (Abon. 7) 

COLOSSEUM*
Film; „Na paryJdm dworcu 1 rewia .„Miłość z prze. 

szkodan?"* \
—  o n o —

„DON CARLOS" PORAŹ PIERWSZY W POLSCE 
Z mespebkanem dotąo zainteresowaniem spotkata się 
zapowiedź premiery opery Verdieg:o .Don Carl o ', któ­
ra poraź pierwszy wkroczy na scenę polslcą. Tem wie 
leszem zainteresowaniem cieszy się sobotnia premsieTa. 
iż połączoną ona zostanie z uroczystości* juibilenszti 
dwudziestolecia pracy kapeimistrzowskiei dyr. Adama

Niesłabnacem powodzeniem 
oieszy się stale

Cijgancrla
^afe — Restaurant — 
b r i d g e  — Dan c ing  
(Hote l  K r a k o w s k i )
Początek o godzinie 20. Co 
czwartku, soboty, niedzieli 
popołudniu ta Ty oa godziny 
5 do godz. 8 w  cenie 2 zł.

BIAŁE DNIE we firmie „TANi oKLEP"
ZYG. ZALESKI, LWÓW, HALICKA 8

eu jedyna okazja do zakupna wszelkiego rodzaju pidcien
PO CENACH  N IE B Y W A L E  NISKICH

Doteyckiego, cieszącego sde olbrzymi® popularnością 
wśród publiczności lwowskiej, zapełniającej szczelnie 
sale Teatru Wielkiego na wszystkich przedstawieniach 
operowych Nic też dziwnego, że *ak zespól ood kie­
rownictwem głównego reżysera państwowej opery we 
Wiedniu dr Wailersieiiu, jak i orkiestra pod dyrekcją 
Adama Dofżyckiego, dotcJadają maksimum starań, by 
sotootn spektakl osiągnął jak najwyższy poziom arty­
styczny. Dowodem wielkiego zainteresowania jest fakt, 
iż znaczna już Mość biletów na sobotni spektakl została 
już zakupione, bądź też zamówiona- Wskazań em jest 
więc wcześniejsze nabywanie biletów w Małopolskiej 
Ajencji iiekiamowej (ui. Ci orążozyzny 7, teł. 3-19).

TEATR ROZMAITOŚCI Dziś i codziennie JWade- 
moisetle', swretna komedia J Devala, poruszająca tak 
dziś aktualny problem staropanieństwa, i niewypełnio­
nego instynktu macierzyństwa. Akcja toczv się żywo, 
logicznie, postacie wszystkie narysowane umiejętnie, 
djalog lekki — całość doskonała. Fenomenaln t kreacje 
dają pp.: W. Jukubińska, J. Kosfocka H. Krzywicka, 
J. Chodecki, J. Kordowśki, J. Machałstó, W i. Więckow­
ski, K, Lewicki Reżyseria J. Wamecki. Abonament 7. 
Biley dc nabycia, w kasacji teatrów miejskich.

SZKOLNE PRZEDSTAWIENIE „ZBÓJCÓW" PO CE­
NACH POPULARNYCH. W sobotę 35 bm. o godzinie 
3 30 popołudnm daie Teatr Wielki arcydzieło arama- 
tyozne Pr.* Schtiier* „Zbójcy* po cenach specjalnie ob- 
itiżonych, popularnych: od 40 groszv do 2'70 zł. Bilety 
do nabyci;, w kasach teatrów miejskich. \

„BANDA" WE LWOWIE. Już w dniach najbliższych 
zjeżdża dc Lwowa sławny teatr komików z Warsza­
wy „Banda* z asami zespołu pp.: Zulą Pogorzelską, 
Górską, Żelską, Jarossym i innymi. — W repertuarze 
znana operetka-rewja piękna Galatea". ,

COLOSSEUM. Dziś dziesiąta premjera rewji pod ty. 
łutem „Miłość z przeszkodami**.

—  O u u —  -
N A  F A L I D N IA , K TÓ R A  W RÓCI. 9 yypadków 

•łcraitrzieżj-. I to jakie kiadzieże. Osełka masła, ko 
szyk z ja jam i, czv pare rur wodociągowych. Gzv 
takie kradzieże popełnia szanujący się złodziej re­
cydywista, który' zapewne lepiej sytuowany jest 
niż. niejeden urzędnik albo robotnik. 0  koszyk ja j 
czy osełkę masła może pokusić się nielylkc k iep­
ski złodziej, ale ten uiedak ktorego Konieczność 
•tanusza zostać złodziejem  w tej właśnie chwili, 
a me wczoraj, albo zmusi go konieczność, prze 
żyw ajac tragedję. swej i'jdziny, zostać ziodziejem 
juliro. Zetknie się z aresztem wzorem Jean Val-

jeain‘a  z niezapomnianych „Nędzników " Wilki ona 
Hugo. Jakież łaskawe jest dziś prawo, że za kra 
dzież odrobiny masła czy bochenka cnleba nie 
skazili je sie na galery... Jakie dobre jest społeczeń­
stwo. które na zabezpieczenie starości znajduje 
jeszcze furtkę „k ij i dziadowską lOrbę". Z iole ser 
ce społeczeństwa, które dla bezdomi ych ma o- 
twarte pasaże, ulice, dworce główne, czy nory w 
cegielniach Ostatecznie nie jest przecież jeszcze 
*ak żle... tylko przycisnąć pasa„ A le fala krzyw dy 
powróci i  w  swej powrotnej arodze zmiecie wszy­
stko co złe, zmiecie wszystko u> tyto na nędz; 
i poniżeniu d rugie j. P a 1-! krzyw dy powróci.

SAMOBÓJSTM O Strojna Juija (Głęboka 21) 
popełniła samobójstwo przez powieszenie się na 
klamce od drzwi. Zawezwany lekarz pogotowia 
stwierdził śmierć. Powód samobójstwa nieznajij

■ W  OD 50 LAT ISTNIEJĄCY l
Najtańszy

ZAKŁAD
IPOGRZEEO WY

ŁDONfi
WE L W C W I E ,  . 

u H »  Ormiańska 18.
Tal. 46-24, 57-00.

Urządza pogrzeby sumiennie i punktualnie 
Oraz ekshumacje i w yw ozy  zwłok. Trumny 

w łasnego wyrODU.

U W AGft l  Ceny n a j n i ż s z e
------------------b o  p a d  własnem

kierownictwem.
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Rod szaleńców
(Ciąg dalszy)

—  Bej, ostrożnie! —  prosiła EIzu.
—  Bądź spokojna! —  odrzekł.
W  tejże chw ili także dwóch obdartusów  

skoczyło' z chodnika, zastępując im drogę. 
Bejli-; szarpnął wóz w  bok i zatrzym ał go na 
sk ra ju  drogi. Przez chw ilę „leaział w  milczę 
niu na sw ojem  m iejscu, gdy tłum mężczyzn  
z szulerni w yp łyn ą ł na ulicę. Elza słyszała  
ciche, coraz w yraźn iejsze  pom ruki, na­
brzm iew ające  w  okrzyk gniewu, który od- 
n z u  podjęło kilkanaście głosów. D w óch  p i­
ja k ó w  zataczując się, podchodziło do samo­
chodu, lecz odepchnięto i«~h tak nagle, ze 
.stracili rów now agę. Szym dem  spojrzeniem  
Elza zobaczyła r ima Phillipsa, trzym ają ­
cego rękę na ram ieniu Każdego z napastni­
ków. —  D a jc ie  spokój, durnie! W ynosić się, 
?kad przyszliście! —  Pchnął ich w  tłum i dał 
Bejlisow i znak by szybko odjechał. A le  B e j-  
lis siedział spokojnie z ręką na k ierownicy, 
a oczy jego b ieg ły  od jednego do drugiego.

Jakiś uchrypły głos zaw o ła ł z d rzw i szu­
lern i: —  Niecn w ysiądzie  z wozu, ten prze­
klęty kobieciarz!

Brutalną, pomiesza e krzyki zerw a ły  się 
z wszystkich stron. E lza siyszaia je  oszoło­
miona, nie u jm u jąc  atoli ich znaczenia. A  te­
raz roziegł się krzyk, którego nie uogła jn ż  
nie rozumieć —  B e j, gdzie tw o ja  flądra cy ­
gańska?

—  H e j ł czemu pow iesił się Nwte Brazell, 
hę? —  P o w ;edz nam. Beju  —  no, Dow iedz!  
I tak przecie w iem y!

Elzie zam roczyło się w głow ie od dzikiego  
ataku tych krzyków . T rw ożnie u jęła jego  
ram ’ .

—  Bej —  Bej!
O dw róci) się do niCj. Za nimi rozległ się 

v-'-zask, a w sekundę później duży kamień 
zdruzgotał w ietrzną szybę samochodu. 
W  gradzie rozprysku jącego się szkła, Elza 
ujrzała nagle je go  wyciągnięte ram ię i u czu ­
la się rzuconą przemocą na siedzenie obok 
niego, gdzie zasłonił j ą  swem ciałem. D ru gą  
ręką  sięgnął ponad nią i gwaftownem  szarp­
nięciem otw orzył drzw iczki po je j  stronie.

—  W yskocz, szybko! —  rozkazał. —  Na  
drugą stronę ulicy i czekaj!

Zanim zdołała pojąć, co się stało, by ła  ju ż  
po d rugie j stronie u licy Zła na siebie samą, 
że go posłuchała, obei rżała się teraz. Po-

nna h>ła  zostać tam —  p rzy  nitn. Pow inna  
by ła  skłonić go, by  w y jecha ł z miasta! N apó ł 
pijana , potykająca się masc. ludzi przele­
w ała  się gw ałtow n ie na chodniku. Z  oczyma 
pałajacem i rienaw iśc ią  i z obelżywem . 

rzekleństwy przedzierali się do Bejłisa. 
tóry w ysiad ł i jedną  nogą stał na chodniku. 

Ręce wsunął g łęboko do kieszeni, że surdut 
opinał mu biodra. Przez chw ilę stał tak  
w  swobodnej pozycji, chłodno utkw iw szy  
oczy w  trzech czy czterech ludziach, stoją  
cych na przedzie napiera jącego tłumu O de ­
rwana, n ie jako  spokojna częśc. ie j ażni, po­
zwoliła Elzie zachwycać się je go  si i i zimną 
ki wią i p .ze ję ła  ją  duma. A le  zaraz każde  
włóku je j  istoty znów  ożyło gwałtownie, 
gdyż B e jlis  w yszedł na chodnik.

Bezw iednie chciała biec ku niema, lecz 
kolana ugina ły  się pod nią. W  momentalnej 
ciszy, jaka  nasrała po zdruzgotaniu szyby, 1 
usłyszała je go  głos. »

—  Kto z was to zrobu? —  spytał, poprze: 
ram ię ruchem g łow y  w skazu jąc samochód.

Ktos w ysu w a jąc  brodę, ukazał tw arz : 
N orbert ,vhitney. G rubym  palcem stuknął 
się w  pierś

—  Ja to zrobiłem ! —  warknął. —  Ja! B a 
wam  pokazać, szczwane świntuchy, C arew y , 
z kim musicie się obliczyć!

B ejlis  wy^konał szybki ruch. Bły^sk św iatła" 
zamigotał w  oczach EJzy i w tem migotaniu 
u jrza ła  N orberta  W hitneya, z podniesionemi 
rgkarni zataczającego się w  tył, słaniającego  
się i padającego twarzą napłask

—  A b y  ci pokazać, że się obliczam y —  i to 
na poczekań u, N o rb ie  W h n n ey ! —  rzek! 
Bejlis. T w arz  miał surow ą i bladą, hardy  
uśmiech wykrzy^wiał mu twarz.

N iezdolna panować d łużej nad sobą. Elza 
rzuciła się w  poprzek ulicy. —  Bejlisie  —  
BejUsie! G łos je j  utonął w dzikiej w rzaw u  
dokoła. Zdaw ało  się je j ,  że cały Sundowei 
pędzi ku miejscu, gdzie stał Bejlis, - tyłu  
osłonięty wozem. B iegły  farm erki, w lokąc  
za sobą dzieci, b ieg ły  zasapane stare kobiety, 
i młode dziewczęta, z oczyma rozszerzonemi 
trw ogą i ciekawością i mali chłopcy, krzy - 
czac i biegnąc w  zaw ody — chaotyczna 
gm atwanina cisnących S'ę łudzi, w  niepev  
nem św ietle gasnącego dnia Elza skuliła si; 
pod błotnikiem  wozu, rozpaczliw ie w ypatm  
ją r  bodaj jed ne j tw arzy  przyjaciela.

Tam  L “on! —  Ach, Leonie, Leonie! —  
W rzeszczała je go  imię, lecz nie słyszał.

—  Bejlisie, B e ja ! —  w ołała , w  niejasnym  
zam iarze przedostania się może. do wozu i pu ­
szczenia go w  ruch. O b y  się tylko cofnął te­
raz, zanim go otoczą z w szysf ”'ch stron .

(Uiąg ia is z "  nastąpi).
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Nr. 44, Czwartek 23 lutego 1933

0bo prześcieradła kop 6 —
080 kołdry satynowe . . 1325
076 chusteczki . . . . 0 25
1*10 s e rw e tk i................... 0 25
1-75 prochu wki . . . . 0*25
1-50 poszew ki................... 240
1*10 płótno prześcieradło-
0-90 we i40 cm. szer. . 1-40
2 25 ręczniki kuchenne . 0 65
4 — recznittt waflowe . . 040

tirankowe z metra . 0-60
3*50 p łótn o ........................ 0-66

zenr surowy . . . <'•60
3'50 per kalina kolorowa . 0-80
S-50 a u r ó * k a ................... 0*72

10 - dymka ua kalesony. 0'85
2-50 szyron 80 cm- 0-90
1-20 madapolam 80 cm. . 1*05

. popel na zefirowa 125
1*45 ścierki........................ 060

VAHY b ia ł e  ZA BEZCEN.

WIELKA SPRZEDAŻ
m m  mmm p o  s e z o n o w a  m m m m

p o  cenach aa iychczas n iesłychanych
tylko przez krótki okres czasu od 1 lutego b r. wyłącznie

w HALICKIM  M A G A ZY N IE  NOWOŚCI
Lw ów , halicka  11. te l. 85-99

flaneia bieliźoiana . 
tlanela sport, i w pasy 
flaneia gładka . . . 
barchan trykot . . 
sztruks gtauki . . . 
kocyki dziec ęce . 
twe^dy wełniane 
tweeay nicisne . .
szewiot na inund. 
szewiot na ubraniu . 
su kn o  na u b ran ia  

narciarsaie . . . 
g e o r g e ta  diagonale> 

i panama wełniana 
kapy i obrusy . . . 
garnitur 6 osobowy . 
oDrusowe . . . .  
wsyp Zólty i róiow y 
płótno szare do robót 

ręcznych . . . .  
m m r  U W A G A : TO'
Zamówienia z prowincji uskuieczn a się odwrotną poczta

Z T E A T R U
— O—

Teatr W ie lk i. „C E ZA R  I K L E O P A T R A ", sztuka 
w 5 aktach G B. Shawa 

Niebardzo przypomina nam ten Cezar, podany 
po sha*v'owsku, owego z legendy historycznej, 
który w  burzliwą noc na morzu miał wołać z 
koturnowym patosem na slernika. „Steruj śmia­
ło, w ieziesz Cezara i  szczęście jego!". Zamiast 
wysokiego nastroju epopej i —  poniekąd gawę­
dziarski ton; zamiast aureoli genjuszu —  wieniec 
z bobkowych liści, ma jący na celu ukrycie ły ­
siny i ten Cezar, nie oglądany z perspektywy w ie­
ków, jest nam m im o Ua wojenno-tragicznego 
splotem wypadków, na jakiem się ukazuje, jakiś 
bliższy przez swą codzienność, uśmiechającą się 
dobrodusznie, a równocześnie mądrze, uroźne 
orły rzymskie w  okolu jego zatracają swój boha­
terski styl, a łącznie ze złowrogim  rynsztunkiem 
wojennymi stanowią tylko odpowiedni szlataż dc- 
koralywny. A  K ie o,pa1 ra, ów  późniejszy demon 
M. Antonjusza? Tu ła j jest kapryśnam, płochli- 
wem napól dzikiem  zwierzątkiem  afrykanskiem, 
korzącem się pud władczą ręką Cezara,* maleńka 
kobietka, jak tysiące innycn, co ao których nu  
przechowała się żadna legenda o perle i żm iji. 
Najcharakterystyczniejszą dla całości sztuki, n ie­
jako je j wykładnikiem , jest piękna i zabawna 
scelia pud Sfinksem, gdzie wielkość Cezara spo­
tyka się z maleńkością Kleopatry w groteskowym 
naświetleniu. Shaw-sceptyk i Shawr-satyi yk  po­
dali tu sobie ręce, by  współdziałać w  dalszem 
gromadzeniu .perypetji. Cezar zdobył i oddal tron 
Egiptu Kleopatrze, łoczem wrócił do Rzym u —  
m oglibyśm y na podstawie sztuki w ierzyć w  jego 
bezinteresowną wspaniałomyślność, gdybyśm y z 
h istorji nie w iedzieli, ezem młodziutka królowa 
odpłaciła się podstarzałemu Don Juanowi, nazy­
wanemu w  Rzym ie .mężem wszystkich kobiet", 
za pomoc w  odzyskaniu tronu.

Jak w  większości utworów Shawa, akcja nie 
pretenduje do barwności ani do żywości tempa, 
nie przem awia do iantazji ani uczuciowości; je j 
klarowny, zdrowy sens dostarcza karm y i  pod­
niety tylko intełtektowi. Pogodnie zim ny uśmiech 
Shawa może m ieć swój specjalny powab (n ie 
dla wszystkich), klasycznie dositnałe lin je typów 
oraz architektonika sceniczna składają się na 
wrażenie elastycznej pełni pod względem  a rty ­
stycznym. Czy nie zadużo jednak Shawa w  na­
szym  teatrze — to inna kwestja, zwłaszcza, że 
nie działając na pobudliwość przeciętnego ogółu 
w idzów, nie może pociągać w  tym stopniu, jak­
by tego pragnęła kasa teatralna 

O ile p. Białoszczyński z przyrodzonem ja k o ty  
dostojeństwem obnosił w ieniec laurowy Cezara, 
o tyle p. Martini wykazała znakomity e przem i­
ły  m alerja ł na Kleopatrę.Biada więc przygodne­
mu Antonjuszow i X X  wiekul... Uboje artyści da­
li kreacje świetne przez ich uwspółcześnienie 
przy równoczesnem utrzymaniu stylu, należnego 
historycznym nazwiskom bohaterów. Nawskróś 
"rygm aln  ie ujęła 6wą rolę p. Siemaszkowa, na­
da iąc j t  cechy, że się tak wyrażę, h ieroglificznej 
niesamowitości Konsekwentna w  surowej jedno­
litości rob p, Jaśkiewicza zasługuje na pełną 
pochwalę. Kapłan egipski p. M ikulowicza dostra­
ja ł się godnie do kreacji p. Siemaszko we j  i  pełna 
swoistej rubaszności, sympatyczna w  wierności 
żołnierskiej postać p. Gutlnera. Z artystycznym  
umiarem oddane role pp.: Kreczmara, Pobc^a,

Berskiego —  reżyser ja bez zarzutu. Dekoracje p. 
Pronaszki uproszczone aż do ubóstwa; „sk ró ty1, 
przemyślane z takiem wyrafinowaniem , że w  re­
zultacie dają p raw ie ,. nic. Artur ĆwiJmwski.

I  SALI SADOWEJ
„O P IE K U N O W IE  CHŁOPSCY

W  dalszym ciągu rozprawy przecie dukasie- 
wuczowi, M alikow i i Lachowskiemu, ongiś pia 
slowoom, cteiś fiilarom sanacyjnym, u skarżonym 
o zbrodnię ostsusLwa, lekkomyślnej Lrydy i sprze­
niewierzeni. . zeznawał cały szereg świadków. Ze­
znania świadków wypadły d/la oskarżonych ob­
ciąża jąco.

Oskarżeni wypierają się w iny twierdząc, że 
podwyższeń i  udzia law Centralnej Kasy Włościan 
skiej stało się na podstawie uchwały W alnego 
Zgromadzenia :zloaików, co zresztą m ija  się z 
prawdą. Szczególnie druzgocącemu dla oskarżonych 
były zeznania świadka Więcka, który zeznał że 
uchwala walnego zgromadzenia została sfałszo­
wana, gdyż została uchwalana większością awóoh 
głosów, a  nie większością dwóch trzecich głosów 
jak przewiiauje statuL Świadek W iecek jako zain­
teresowany Siwiecdizii, że zarząd Genlr. Kasy W Ł 
zaw iadorr;ł sąd handlowy, że uohwała o podwyż­
szeniu udziałów została uchwalona kw alifikowa­
ną większością głosów. Na zebraniu rady nadzor­
czej świadek W ięcek postawił w niosek, by zarząd 
oddać władzom sądowym, dlaczego się to nie sta­
ło, świadek nie wie. Zeznania całego szeregu świad 
ków potwierdzają zeznania świad'ka W ięcka tj. 
potwierdzają tę okoliczność, że ua walnem zebra­
niu członków była sułna opozycja., lak iż uchwala 
uzyskała w iększo5 i paru głosów. Dodać należy, 
że na zebraniu tern nie było kontrolowane kto jest 
członkiem Genb Kasy Wlośc., a  w zarządzie nie 
zasiadał ani jeden chłop.

$

Z A W O D O W I Ś W IA D K O W IE
W  wyniku rozprawy przeciw  Kazim ierzow i i 

Marji Oles:om, oraz żonie Piotra Sydorczuka, za­
wodowym  krzywoprzysiężcom, o czem wczoraj 
donosiliśmy, zapadł wyrok skazujący Kazim ie­
rza Olesia na karę 10 miesięcy więzienia z daro­
waniem połowy kary na podstawie amnestji. Po­
zostałych uwolniono.

W  S ZA LE  ZAZDROŚCI
Przed .utejszym trybunatem karnym stanął 

wczoraj 27-letm parobek Iwan Kłymczuk z Poz- 
dzim ierza, oskarżony o zbiudnię ciężkiego uszko­
dzenia ciała na osobie Lucia Łysejki, również z 
Pozddm ierza, który w następstwie otrzymanych 
ran zmarł. T ło  zbrodni Iwana Kłymczuka przed­
stawia się następująco: W  Pozdzim ietzu mieszka 
po dzień dzisiejszy Anna Gwóźdź, nie tyle może 
ładna, ile posazna dziewczyna, o względy której 
ubiegał się cały s/ereg parobków, m iędzy inny- 
m i Lysejko i Kłymczuk. N ie wiadomo do kugo 
w ięcej sym patji czuła Anna Gwóźdź, wiadome 
natomiast, ze w szale 'azdrości Kłymczuk ciężko 
pobił Łysejkę. Dnia 2 grudnia i932 r. w ieczorem 
wracała Anna w  towarzystwie Łysejk i do domu 
z  tańców. Na drodze między przysiółkiem  a wsią 
napsdł na nich Kłymczuk, który pobił jakiemuś 
twardem narzędziem po głowie s w ego rywala 
powodując pęknięcie kości potylicznej. Leżącego 
we rw i opuściła nawet Anna Gwóźdź, dopiero 
sąsiedzi, słysząc jęki, zabrali Łysejkę na f  . i 
zaw ieźli do szpPala1 w  Sokalu, guzie odzyskał 
przytomność, ale w  kilka dni zmarł. Pi zew odu.- 
-z y  5°- enaaszewski, oskarża prokurator Epler 
broni adwokat Hankewycz. ’

S K Ł A D K I
NA TUNDUSZ PRASOWY złoży li: Klub inkasentów 

MZB 20 zi.. Dr. H. 10 zł.

KOMUNIKATY
RO BO TNICZEG O  S PO R TO W E G O  KO M ITETU  O- 

K R E G O W c GO KONSTYTWJjACE P O > IcU Z L ,u E  od­
będzie się 23 bm. o godzinie 19'30 w kancelarii tow. 
dra D ręgiew icza (ul Szoptiia 4).

K O M ITE T  PPS  DZIELN ICY Z IELO N A— ŁY C Z A K Ó W  
(ul. Zielona 7). Ogólne zebranie członków we czwartek 
23 bm. o godzinie 7 wieczorem. Na porządku dziennym 
sprawozdanie konferencji obwodowej.

ZW IĄZE K  NIEZALEŻNEJ M ŁO D ZIEŻY  SO C JALI­
STYCZNEJ AKADEM ICKIEJ. W  piątek 24 bm odbędzie 
się w lokalu własnym przy ul. Sykstuskiej 21 reicrat 
tow. mgr. Fella pod tytułem „Stosunek socjalizmu de 
Z S sR  według polemik! tow. tsauera i Kautsky'ego. 
Goście mile widziani. Początek referatu o  godzinie 19.

W A LN E  ZGROM ADZENIE „Zgromadzenia I ow arzy- 
s z y . S towarzyszenia przem ysłowego Murarzy, Cieśli, 
Kamieniarzy, Studniarzy, Terrakocistów , Sztukatorów 
i R zeźb iarzy w kamieniu we L w o w ie "  odbędzie sie 
we czwartek 23 bm. o godzinie 10 przedpołudniem w 
sali przy ulicy C low ej Nr. 6 z  następującym porząd­
kiem dziennym: 1) Zagajenie; 2) Zabezpieczenie ma­
jątku stow arzyszenia; 3) Zmiana statutu i uzgodnie­
nie go z nową ustawą; 4) W ybór zarządu i innych 
w ładz stow arzyszenia; 5) Wnioski. Na wypadek braku 
kompletu następne walne zgromadzenie z tym samym 
porządkiem dziennym i w tym samym lokaiu od t.d z le  
się o godzaaie 11 przedpołudniem.

Roman Seńków 
p. o. przewodniczącego 

zast. przew.
LOKAL KOMITETU PPS NA LEWANDOWCE prze­

niesiony został na ul. 3 Maja 17 większej i obszer­
niejszej sali. Sekretarjat czynny jak poprzednio: we 
wtorki, czwartki i soboty. Tow arzysze i sympatycy pro­
szeni są o częste odwiedzanie lokalu.

RADJO LWOWSKIE  
C zw arte1- 23 lutego 

11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat meteorolo­
giczny. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Gramoion. 12.30: 
Komunikat meteorologiczny. 12.35: Koncert szkolny z  
Filharmonii warszawskiej. 15.10: Komunikat gospodar­
czy. 15.25: Giełda zbożowa. 15.30: Gramofon. 16.00: 
„W ypraw a na N ara jów ". 16.15: Gramofon. 16.25: Lek­
cja francuskiego z W arszaw y. 16.40: „Statystyk we wnę 
trzu ciała ludzkiego". 17.00: Gramofon. 17.40: Odczyt 
aktualny. 18.00: Odczyt dla maturzystów 18.20: Mu­
zyka lekka. 19.00: Felieton literacki. 19 15; Rozmaitości. 
19.30: Kwadrans literack i 19.45: Dziennik radiowy. —  
20.00: „Setna rocznica Teatru W le lk  ego w W arszaw ie". 
20.15: Opera % W arszaw y: „Cyrulik Sew ilsk i". 23.35- 
24.00: Gramofon.

Płatek 24 lo łe jo
U.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunika* mef eoroło 

giczny. 11.58: Sygnał czasu. 12-10: Gramofon 13.20: 
Komunikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospo­
darczy. 15.25: Giełda zboiuwa. 15.30: Chwilka morska. 
15.35: Opowiadanie dla dzieci. 15.48: Gramofon. 16.20: 
Odczyt dla maturzystów. 16.40: W ycieczk i krajoznaw­
cze. 17.00: Audyoja estońska z W arszaw y. 18.00 Od­
czy t dla maturzystów. 18.20: Komunikat Związku nar­
ciarzy. 1828 Muzyka estońska z  W arszaw y. 18.50: 
Komunikat dla narciarzy. 19.00: Felleion literacki. —  
19.15* Rozmaitości. 19.30 „N aw rót do .landlu wymien­
nego". 19.45: Dziennik radjowy. 203)0: Pogadanka mu­
zyczna. 20.15: Koncert symfoniczny. W  przerw ie: Fe­
lieton poetycki. 2(2.40: Wiadomość! siportowe. 22.45 D o­
datek do dziennika radiowego. 23.00— 23.3u; Retrans­
misje zagraniczne.___________________________________________

REPERTU AR  KIN  LW O W S K IC H  
ADRIA: „Dom Nr. 13".
A P O LLO : „Romer i Julcia —  spółka z  cg- o d r ' . 
A T L A N T IC : „A rjana".
C ASINO : „Czem p" (W a llace B erry).
CH IM E R A: „G rzeszn ica" i „Flip i F l»p“ ,
G R A ŻYN A : „P leśń n ocy " (Kiepura).
KO PER N IK ; „Czarny kapitan".
M AR YS IE Ń K A: „C zarny kapitan".
M IR A Ż : Rajska noc".
O A Z A : „Cha ie ratuje Europę I 
P A Ł A C E : „Śpiew , całus, dziewczyna'
P A N : „Zungu". __ x
P A S A Ż : „Czterech uciekinierów (Tom  M l*). 
PR O M IE Ń : „Cham 
RAJ: „H otel s tudentów".
STYLOWY: „Upiór P a ry ża " ł rewia „Czy ty małe

kochasz".
ŚWIT: „Ulani... U łan i..".
UC IECHA: „P lan W "  1 rew ia.

Pierze i puch włosień na materace
f K O S ę h a a r l  81 Iy kuty taplcer&kle, materie inudollaol meblowe, trawę mors! ą, wkładr

druciane do łóżek sprzedaje najtaniej

FrSnkel i Lieder, Lwów, ul. Legionów 25
(w podwórzu). Telefon 86-38

■ im  w

K IL IM Y  nad łóżka urzędu,kom nu raty. KRElSEL, piae 
Murj«eki L. 9, II. piętro na prawo.

D. naczelnu lehurz Sanatorium Loewa 
we witaniu

Dr ALBIM
ordynnje od 3—6, lw ów . ul. H flh  ł cńaka fl, II. p.
leczy zastarzałego raka bez operacji.

Z a K l a d  T e c h .  D e n ty s t y c z n y
W .  E H R S N K R A W Z A

został przeniesiony 
i  uMcy B sra tli ina na ulicę SŁOWACKIEGO 3

naprzeciw gł. poczty.

tat ir odpowiedzialny: Marjjn Porczak. —  Drukarnia Ludowa w  Krakowie po<i zarz, Ignacego Winiarskiego,


